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Dziś 6 stron 
Cena 19 groszy

Z PGR-ów, spółdzielni produkcyjnych i gromad

6 ZAKOŃCZENIU ŻNIW
Sprawna pomoc ośrodków maszynowych 

znacznie przyśpiesza prace w polu
7 województw zakończyło już 
zbiory żyta '

NIWA są w dalszym ciągu w 
łowickim, opolskim, poznańsk 

ty to  zostało całkowicie sprzątnięte 
zbóż kłosowych dobiega końca. Sp 
w województwach północnych, w 
nych koszenie zbóż rozpoczęto nie

PRZODUJĄCY CHŁOPI 
W DOSTAWACH ZBOŻA

całej pełni. W województwach: ka- 
Im, łódzikim, kieleckim i lubelskim  
a koszenie i zwózka pozostałych 

raw nie przebiegają również żniwa 
których ze względów klim atycz- 
co później.

Wiele PGR-ów, spółdzielni pro­
dukcyjnych i grom ad zameldowało 
już o zakończeniu żniw.

A DOLNYM Śląsku pierw ­
szy zakończył sprzęt zbóż 

PGR Jurcz w zespole Reszów. 
Załoga tego gospodarstwa w y ­
konała żniwa w czasie o 5 dni 
krótszym, niż zaplanowano — 
dzięki realizacji zobowiązań lip­
cowych. Osiągnięcie tego sukce­
su jest zasługą przede wszystkim 
takich przodowników, jak  tra k ­
torzysty Piotra Ciesielskiego, k tó ­
ry wykonał przeciętnie 160 proc. 
norm y. Przepracow ał on na swym

C ORAZ więcej chłopów go­
spodarujących indywidu­

alnie, spełnia swój patriotyczny  
obowiązek wobec państwa w y ­
pełniając przedterminowo i z 
nadwyżką plan odstaw  zboża. 
Wielu z nich to przodujący do­
stawcy ubiegłego roku.

Na zdjęciu: Małorolny chłop 
Wacław Bońka z gromady  
Kręgola, który jako pierwszy  
w  pow. konińskim wywiązał'  
się z obowiązkowych dostaw.

CA F — fot. Ignor.

Podstaw ow e  za d a n ia
0  ukończyć w term i­

n ie  rem ont s ik ó t
0  zw iększyć lic zb ę  

u czenn ic

Wrocławskie 
szkofiretwo zawodowa
przygotowuje s/ę 
intensywnie
do nowego roku nauki
D YREKCJA Okręgowa Szkolenia 

Zawodowego we Wrocławiu 
Intensywnie przygoiowuje się do 
rozpoczęcia nowego roku szkolnego. 
\ a .  CAŁYM województwie wroctaw 
’ * skim przeprowadza się kapital­

ne remonty niektórych szkól zawo­
dowych na ogólną sumę około mi­
liona złotych. Między innymi remon­
tuje się Szkolę P r z y s p o s o b i e n i a  Za­
wodowego w Olszynie Lubańskiej, 
w Żarowie i Nowej Rudzie.

We Wrocławiu przeprowadza się 
również generalny remont internatu 
przy ul. Krasińskiego, średni remont 
Zasadniczej Szkoły Kolejowej przy 
ul. Chrobrego, Szkoły Budowlanej 
oraz W arsztatów Szkolnych przy ul. 
Strzegomskiej.

Do użytku 150 dziewcząt Zasadni­
czej Szkoły Metalowej zostanie od­
dany w bieżącym roku szkoinym no­
wy internat przy ul. W orcella 9 we 
Wrocławiu. Otwiera się również no­
w e Łzknły zawodowe w miejscowoś- 

, ciach: Bogatynia, Markocice, Chocia­
nów pow. Lubiń oraz reaktywuje się 
Zasadniczą Szkołę Metalową w Ko- 
yrararh

(Dokończenie na str, 5 tej)

Przodownicy nauki 
zwolnieni od egzaminów  
Dom agają ch łopom  
nrzy żniwach

Grace dni 
kandydatów na studia
w Politechnice 
W rocław skiej1

7  A.RZĄD uczelniany ZMP przy 
Politechnice W rocławskiej zor­

ganizował w tym roku tygodniowy 
przedegzaminacyjny kurs przygoto­
wawczy dla kandydatów na studia 
politechniczne. Uczestnicy jego w 
liczbie 235 spośród 1740 zgłoszo­
nych od poniedziałku codziennie 
przez 6 godzin powtarzają i uzu­
pełniają swe wiadomości z zakre­
su podstawowych przedmiotów jak 
matematyka, fizyka i chemia.

Repetytoria z matematyki, któ­
rej przeznaczono najwięcej cza­
su, przeprowadza student Rości- 
slaw Rabczuk, zaś fizykę powta­
rzają uczestnicy kursu pod kie­
runkiem lnż. Edwarda Kolisa. 
Wykładowcy podjęli się tej pra­
cy dobrowolnie i chętnie, by do­
pomóc przyszłym kolegom.
Nie wszyscy 'jednak kandydaci 

na Politecnnikę przeżywają obec­
nie gorący okres przedegzamina­
cyjny. Wieiu spośród nich —• przo 
downików nauki i pracy społecznej 
zostało przyjętych bez egzaminu. 
Tak np. Janina Łoboza z Legnicy, 
przyszła słuchaczka inżynierii sani­
tarnej, czy Karol Buck, który stu­
diować będzie na Wydziale Elek­
trycznym, zwolnieni od egzaminów, 
wyjechali w tym okresie z ekipą 
akademicką na żniwa. (J)

ciągniku całą akcję żniw ną bez 
awarii.

\ kj  KAMPANTT żniwnej przoduje 
’ w iele spółdzielni produkcyj­

nych. N ajspraw niej przebiegają 
żniwa w  tych spółdzielniach, gdzie 
panujo wzorowa dyscyplina pracy 
wśród członków i adzi'' należycie 
zorganizowano prace. Do takich 
należy spółdzielnia w Krzczonowie 
pow. świdnickiego.

Spółdzielcy z Krzczonowa, rożu- 
m iejąc ważność tej kam panii, p ra ­
cują przy żniwach b rdzo w yaaj- 
nie. W ielu z nich, jjtk np. Józef 
M:it'"'i=''k i A n^ni Grzewalczew- 
ski, wykonują do 1,5 dniów ki o- 
brachunkow^i dziennie.
r\ O PRZYŚPIESZENIA prac 
^  żniwnych poważnie przyczy­

niają się POM-y. Dzięki dobrej- 
pracy brygady traktorow ei S tan i­
sława Kleczkowskiego z POM L j-  
baszcz, pow. W yrzysk żniwa w 
spółdzielni produkcyjnej K arm o- 
wo, Nakło i Kosowo przebiegają 
szybko i snrawnie Brv»ada tra k ­
torowa ściśle współdziałała ze spół­
dzielczymi brygadam i pniowymi.

Pow ażnej pomocy ndziełają o- 
środki maszynowe chłopom mało 
1 średniorolnym . T r"k tn r7vśri 
POM-u rubasze* pomogli w żni­
wach chłopom gromurly Pat?rek, 
Polichno i Rozważyti pow. w yrzy­
skiego. Maszyny POM -owskie skosi­
ły cały a reał żyta w łv 'i l  f»rn*nadiw'i 
w ciągu trzech dhł, wykazując 
chłonom wyższość pracy mechanik 
czne}.

Z pomocy Gminnego Ośrodka 
Maszynowego skorzystało ok. SOfl 
gospodarzy, czyli 2.5 raza więcej 
niż w roku zeszłym. GOM wpro-

A
(Dokończenie na str. 2). ^

Drugi dzień  
radiofoniczne)  
lącznoś' i
„Słowa Polskiego* 
z naszymi olimoijczykami  
na „Batorym“

Cfcychła 
i Antkiewfcz
„oczkiem w głowie" 
usportowionej 
załogi „Batorego*

— Hallo, tu „Batory", hallo, tu 
,,Batory"l 

Tym razem wywoływanie nasze­
go transatlantyku, który znajduje 
się na pełnym morzu idzie szybko 
i sprawnie.

Przy aparacie, tak jak dnia po­
przedniego, znajduje się trener na­
szych bokserów Feliks Sztam.

(Dokończenie na str. 2-ej)

IG R ZY SK A  OLIMPIJSKIE  
W HELSINKACH

D  ACJONAL1ZATOR  Antoni 
Grążewski z  Rejonowej  

Zbiornicy Z łomu w  Warszawie  
usprawnił cięcie grubych brył 
metalowych, które ze względu  
na swoją objętość j ciężar le­
żały dotychczas bezużytecznie.

Przecięcie tych grubych brył  
normalnym palnikiem acety­
lenowym było niemożliwe. Ra­
cjonalizator Grążewski zastą­
pił normalny palnik rurką z 
umieszczonym wewnątrz niej 
prętem metalowym, łącząc ją 
przewodem z butlą z acetyle­
nem. Rurka topiąc się w y tw a ­
rza wysoką temperaturę  i tnie 
materiał  o najgrubszej średni­
cy. Dzięki usprawnieniu po raz 
pierwszy to Polsce’ zaczęto 
ciąć olbrzymie bryły metalu.

Na zdjęciu:  Racjonalizator
Antoni Grążewski p rz y  cięciu  
350 m il im e tro w e j  bryły m e t a ­
lowej. p a ln ik ie m  swojego po­
mysłu.

CAF  — fot. Piwoński

Przyjęcie
dla uczestników

Olimpiady
w poselstwie ZSRR 
w Helsinkach

\A/  D N IU . 4 sierpnia br. poseł 
v v  ZSRR w Finlandii Z. W. Le- 

biediew oraz kierownik radzieckiej 
ekipy sportowej na XV Igrzyska 
Olimpijskie N. Romanow, wydali 
przyjęcie w związku z udziałem 
sportowców radzieckich w Olim­
piadzie.

, Na przyjęcie przybyło ponad 
600 osób, m. in. przewodniczący 
sejmu fińskiego Fagerholm, p re ­
m ier Kekkonen, m inister spraw  
zagranicznych Tuomioja ora* 
inni członkowie rządu, przedsta­
wiciele wojska, członkowie fiń ­
skiego kom itetu olimpijskiego, 
piwedstawiciele towarzystwa 
..Finlandia — Związek Radziec­
ki" 1 organizacji obrońców po­
koju Finlandii oraz uczestnicy 
*agranicznyn'i ekip sportowych, 
przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego 1 Inni.

Odnowfone sale szkolne
oczekują już

na przyjęcie dziatwy
w nowym roku nauki

\ A J CAŁYM kraju trwają przygotowania do nowego roku szkolnego.
^ Młodzież rozpocznie naukę w nowych lub w wyremontowanych bu­

dynkach szkolnych, k tóra jeszcze lepiej, niż w latach ubiegłych wypo­
sażone będą we wszystkie urządzenia i pomoce naukowe.

MŁODZIEŻ woj. katowickiego o- 
trzyma w tym roku 17 nowych 

wspaniałych obiektów szkolnych, 
dzięki czemu ilość sal wykładowych 
na terenie województwa powiększy 
się o dalszych 400.

Nowe zakłady posiadać będą. do­
brze zaopatrzone gabinety fizyczne, 
biblioteki oraz sale gimnastyczne. 
Na terenie całego województwa ka­
towickiego kosztem około 15 milio-

D U ZY sukces odnieśli nasi 
szermierze, którzy w tur­

nieju drużynow ym w szabli za­
kwalifikowali  się do półfinału, 
pokonując reprezentacje Belgii 
i  Egiptu.

Na zdjęciu: Drużyna szabli­
s tów polskich przed rozpoczę­
ciem walk  półfinałowych. Sto­
ją: Pawłowski, Twardokęs,
Zabłocki i Suski.

CAF  — spec. obsł. olimp.

Z  UROCZYSTEGO  
O TW AR C IA  

WOŁGO - DOŃSKIEGO  
K A N A Ł U  IM. LENINA

N A ZDJĘCIU: Statek „Józef 
S talin" inaugurując ko­

munikację pasażerską na ka ­
nale, przepływa przez p ierw­
szą śluzę. Fot. — CAF

Bohaterska załoga 
kopalni im. Thoreza
po raz drugi 
zdobyw cą

przechodniego
sztandaru
p  ONAD 8 tys. górników dolno- 

śląskich i ich rodzin przybyło 
do parku zdrojowego w Szczawnie 
Zdroju na uroczystość wręczenia za­
łodze kopalni im. Maurice Thoreza 
sztandaru przechodniego Zarz. Głów 
nego ZZ Górników — nagrody dla 
przodującej kopalni zagłębia dolno­
śląskiego.

Załoga kopalni im. Maurice Tho­
reza otrzymała sztandar przechodni 
po raz pierwszy przed trzema mie­
siącami za zwycięskie wykonanie 
planu wydobycia w I kwartale br. 
Sukces ten odniesiono dzięki racjo­
nalnej gospodarce kadrami, syste­
matycznemu szkoleniu młodych gór­
ników, szerokiemu ruchowi współ­
zawodnictwa, troskliwej opiece nad 
absolwentami SPP oraz stałemu 
szkoleniu kobiet i mobilizowaniu ich 
do pracy w zawodach górniczych. 
Załoga kopalni im. Maurice Thore­
za jako świadomy współgospodarz 
kopalni wyróżnia się socjalistycz­
nym stosunkiem do pracy i powie­
rzonych jej narzędzi.

Wspólny wysiłek załogi wyraził 
się w przekroczeniu przez nią w II 
kwartale br. planu wydajności o 
5 proc. Dzięki temu pomimo niedo­
statecznej ilości sił roboczych załoga 
wykoną^. kwartalny plan wydoby­
cia w 101,4 proc.

nów złotych przeprowadza się obec­
nie remont 1.262 szkół.

W Łodzi w pierwszych dniach 
września otwarte zostaną dwa nowe 
okazałe gmachy szkolne. Oba budyn­
ki zostaną oddane do użytku na 4 
miesiące przed terminem, co stało 
się możliwe dzięki ofiarnej pracy ro­
botników budowlanych Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego w Łodzi.

W  WOJ rzeszowskim w 89 budyn­
kach szkolnych kończy się prze 

prowadzenie remontów kapitalnych. 
Poza tym 1.500 szkół i przedszkoli 
zostanie odnowionych i przygotowa­
nych na rozpoczęcie nauki.

(Dokończenie na str. 2) C

Di fraudun*, *
agent w yw iadu USA, 
n h ś e ic ie l  domów publicz■ 

nych
i  herszt terrorystycznej 

bandy

ameryksńskimi
kandydatami
na prezydenta  
południowej Korei

Moskwa. fc
NIA 5 bm. odbyła się w Korei 

południowej wyreżyserow ana 
przez „trium w irat am erykański" — 
am basadora USA Muccio, dowód­
cę „wojsk ONZ“ Clarka i dowód­
cę VIII arm ii am erykańskiej w Ko­
rei van Fleeta — farsa „wyborów 
prezydenta". W związku z powyż­
szym korespondent „Praw dy" w 
Korei Tkaczenko kreśli sylwetki 
„kandydatów " na prezydenta oraz 
opisuje atm osferę terroru , w jakiej 
odbywały się przygotowania do 
wyborów.

K  A? DY Koreańczyk wie — pisze 
Tkaczenko — ze Li Syn-m an 

główny kandydat na prezydenta, 
był obywatelem  am erykańskim  i 
mieszkał około 30 la t w Stanach 
Zjednoczonych, oczekując odpowied 
n iej okazji, aby wsiąść na k a rk  
narodowi koreańskiem u i zaprowa­
dzić „am erykańskie porządki w 
dzikim kra ju" — jak  nazwał on 
Koreę. W 1945 r. Li Syn-m an zo­
stał przez okupantów  am erykań­
skich odstawiony do K orei.1

Wśród kandydatów znajduje się 
80-letni Li Si-en, wyrafinow any 
defraudant i stary  agent wywiadu 
amerykańskiego. Przez pewien czas 

Pr zed interw encją am erykańską 
— był on „wiceprezydentem" Korei 
południowej, został jednak zwolnio 
ny z tego stanowiska za defrauda­
cje i łapownictwo i do ostatnich 
ani było o nim 'głucho.

Nie m niej ciemnymi figuram i są 
dwaj pozostali kandydaci Czo Bon- 

| am i Sm Hyn-wu. Pierwszy jest 
znany jako bliski przyjaciel Muccio 
a i?"3 na r°du koreańskiego Mac 
A rthura z którym i dzielił się zło-

^ - Zrabowanym w ban­kach koreańskich. Sin Hyn-w u jest 
właścicielem domów publicznych

ry k a ń sk lcT '1 ^

(Dokończenje na st-. Z) 0

m ow o P olskie



lam , gdzie wygrywa pieniądz 
pięść i pałka terrorysty
Przy urnach wyborczych USA

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

wielka finansjera obwarowała się 
systemem wykrętnych przepisów

TA7 SPOSÓB najbardzie j zwięzły u ją ł isto tne zagadnienia pewien 
v v  profesor uniw ersytetu nowojorskiego, nazwiskiem Devey, który 

zawyrokował krótko: „Pieniądz w y g ry w a  wybory". Na podstawie 
nagromadzonego m ateriału  faktycznego stw ierdził on, że w ciągu lat 
przeszło pięćdziesięciu ta  partia  z reguły w ygryw ała wybory w S ta ­
nach Zjednoczonych, k tóra rozporządzała większym funduszem  w y­
borczym.

j. Ślusarczyk
wiceministrem

przemysłu 
maszynowego
1 ') REZYDENT RP m ianował 
" podsekretarzem  stanu  w  Mi­

nisterstw ie Przem ysłu M aszynowe­
go Januariusza Ślusarczyka, d o ­
tychczasowego dyrektora  zakładów 
mechanicznych „Ursus".

Obowiązek 
obywatelski chłopów

HŁOPÓW, którzy rozumieją, 
że term inow e i całkow ite w y­

konanie odstaw  — tak  iyw ca, jak  i 
innych artykułów  rolnych — jest 
ściśle związane z szybką przebu­
dową naszej gospodarki — są w 
naszym kra ju  miliony. Są oni w 
każdej wsi. W wielu wsiach s ta ­
nowią zdecydowaną większość. Są 
to przeważnie mało i średniorolni, 
którzy z uznaniem  ustosunkow ali 
się do zarządzenia władzy ludowej, 
dążącej do jak  najszybszego 
zwiększenia dostawy m ięsa i tłusz­
czów dla p racującej ludności 
miast.

Lecz są jeszcze takie gospodarze,, 
którzy zaniedbują, a  naw et sabo­
tu ją  akcję skupu. Sabotażystam i 
akcji skupu są niem al wyłącznie 
bogacze wiejscy.

Opieszałość' niektórych mało i 
średniorolnych oraz opór kułaków 
w  sprzedaży żywca powodują, że 
pracująca ludność m iast otrzym uje 
m niej m ięsa i tłuszczów, niż moż­
n a  by jej dostarczyć, gdyby wszys­
cy rolnicy ze zrozumieniem, po oby­
watelsku podeszli do tej sprawy. 
A spraw a aprowizacji m iast ma 
dla nas ogromne znaczenie.

Rozbudowujący się stale  socjali­
styczny przemysł ściąga do m iast 
coraz więcej ludzi. Już około 5.400 
tysięcy osób, czyli dwa razy tyle 
co przed wojną, pracuje poza ro l­
nictwem. Aby przemysł rozwijał się 
w  dalszym ciągu i aby — dzięki 
rozwojowi przemysłu, który pro­
dukuje d la rolnictw a maszyny, n a ­
wóz, ubrania — rozw ijała się rów ­
nież wieś, chłopi muszą zaopatrzyć 
robotników w żywność, fabrykom  
muszą dostarczyć potrzebnych su­
rowców rolnych.

Większość mało i średniorolnych 
chłopów już to rozumie. Innym , 
będącym jeszcze pod wpływem ku ­
łackiej propagandy, trzeba to w y­
tłumaczyć. Trzeba im wyjaśnić, że 
— opóźniając dostawę żywca, w y­
stępu ją  nie tylko w brew  interesom  
klasy robotniczej, lecz szkodzą 
przede wszystkim sobie. Opóźnia-' 
jąc bowiem m echanizację rolni­
ctw a w strzym ują wzrost w ydajno­
ści z hektara, a przez to ham ują 
podnoszenie się stopy życiowej 
wsi.

A ktyw wiejski zatem winien 
wzmóc swoje starania, by jeszcze 
bardziej rozwijać wśród p racu ją­
cych chłopów akcję propagandowo- 
wychowawczą. Niech wszyscy m a­
ło i średniorolni chłopi dowiedzą 
się, co powinni czynić, aby krzepł 
sojusz rohotniczo-cliłopski, aby się 
coraz bardziej zacieśniała spójnia 
ekonomiczna między m iastem  a 
wsią.

W stosunku zaś do bogaczy i 
i wszelkiego rodzaju spekulantów  
wiejskich, którzy celowo nie w y­
w iązują się z obowiązku sprzeda­
ży żywca, którzy sabotują akcję 
skupu — należy zastosować wszel­
kie przewidziane ustaw ą środki. 
Tego wym agają nic tylko potrzeby 
aprow izacyjne miast, tego dom a­
gają się wszyscy pracujący chłopi, 
którzy rozum iejąc znaczenie . kcji 
skupu, wspólnie z robotnikam i 
przebudow ują nasz k raj, wspólnie 
z robotnikam i budują u nas socja­
lizm.

T NNY badacz am erykański Lund 
berg, ustalił, że wysokość tych 

funduszów rośnie z kam oanii na 
kampanię. O ile w poczatkach b ie­
żącego stulecia obie w ielkie partie  
burżuazyjne: republikańska i de­
m okratyczna, opędzały swoje wy­
datk i wyborcze bacznie sum ą około 
dziesięciu milionów dolarów, to 
dziś zużywają pięćdziesiąt i więcej 
milionów, nie licząc kw ot u k ry ­
tych, których wysokości niespo- 
sób w  ogóle uchwycić. Fundusze te 
obie partie  czerpią oczywiście z kas 
w ielkich banków  i wielkich koncer 
n£w, jak  również z pryw atnych 
portfeli m ilionerów i m iliarderów.

O w yniku wyborów, jak  i o cało­
kształcie polityki am erykańskiej 
decydują ci, którzy skupili w 
swych rękach olbrzym ie fortuny 
m iliarderskie i tw orzą dziś w Am e­
ryce nieliczną, ale  potężną oligar­
chię finansową.

PRZEKUPSTW O

C HOĆ w  całej akcji wyborczej 
w Am eryce olbrzym ią rolę 

odgrywa bezpośrednio przekupstwo 
i korupcja, to znaczy kupowanie 
głosów i przekupyw anie kandyda­
tów  — to jednak  całość m echaniz­
m u wyborczego jest znacznie b a r­
dziej skom plikowana.

Pieniądz działa tu  bowiem  nie 
tylko jako pospolita łapówka, lecz 
jako czynnik decydujący o całej 
działalności politycznej obu w iel­
kich p a rtii burżuazyjnych.

Rzecz bowiem wynika z całego 
system u politycznego Stanów  Z jed­
noczonych. Obie wielkie partie  bur 
żuazyjne — republikanie i dem o­
kraci — są od dziesiątków la t ściśle 
uzależnione od różnych grup  w iel­
k iej finansjery.

Ich kierownicze ośrodki są bez­
pośrednio inspirow ane i dyrygo­
w ane przez m agnatów  z Wall 
S treet. Cała działalność tych partii 
biegnie po torze wyznaczonym 
przez in teresy  W all S treet. I k to  raz 
wchodzi w  orbitę ich działalności 
sta je  się natychm iast — św iado­
mym lub nieświadom ym  — agen­
tem  interesów  W all S treet.

Dodajmy do tego, że cała prasa 
burżuazyjna, film, radio, telewizja 
i ogromna większość w ydaw nictw  
książkowych stanowi również w ła­
sność w ielkich koncernów. W ten 
sposób całość polityczno -  p ropa­
gandowego apara tu  oddziaływania 
na szerokie rzesze wyborców jest 
po prostu narzędziem  interesów  
tych, którzy m ają  pieniądze.

Jak  widzimy, pieniądz jest de­
cydującym  czynnikiem  w całym 
aparacie politycznym, stworzonym 
przez burżuazję am erykańską. A- 
żeby zaś zabezpieczyć się przed n a ­
ruszeniem  swego monopolu poli­
tycznego przez czynniki niezależne 
i postępowe, a przede wszystkim  
przez ruch robotniczy — wielka 
burżuazja stworzyła cały system 
przepisów prawnych, stojących na 
straży jej interesów.

KRUCZKI PRAWNE I INNE

W  STANACH Zjednoczonych 
nie ma jednolitej ordynacji 

wyborczej. Zasady przeprow adza­
nia wyborów na prezydenta i na 
członków Kongresu (parlam entu) są 
w ogólnych zarysach ustalone w 
konstytucji federalnej, a szczegó­
łowe przepisy zaw arte są w kon­
stytucjach poszczególnych stanów.

Istnieje więc w USA właściwie 
48 różnych ordynacji wyborczych, 
to jest tyle, ile stanów. Każdy z 
tych stanów postarał się o to, by 
w  sposób najskuteczniejszy ograni­
czyć wpływ wyborców na życie po­
lityczne. Osiąga się to drogą ogra­
niczenia powszechności wyborów 
tudzież zastosowaniem szeregu in ­
nych kruczków prawnych.

Tak więc w kilkunastu stanach 
USA obowiązuje podatek wyborczy. 
Powoduje to, że blisko dziesięć m i­
lionów ubogich m ieszkańców tych 
stanów, ludzie, których nie stać na 
opłacenie tego podatku, pozbawio­
nych jest praw a wyborczego. Jest 
to więc rodzaj cenzusu m ajątkow e­
go.

Drugie tyle pozbawiono prawa wy­
borczego drogą wprowadzenia cen­
zusu wykształcenia. Trzeba się wy­
kazać umiejętnością czytania i pisa­
nia Oraz znajomością zasad konsty­
tucji. Komisje egzaminacyjne zaś na 
zasadzie tej klauzuli potrafią pozba­
wić głosu nie tylko 10 miliohów anal­
fabetów, ale nawet sporo ludzi z wyż­
szym wykształceniem. Jeśli tylko po­
dejrzewają, że chodzi w danym wy­
padku o wyborcę o lewicowych prze­

konaniach. W ystarczy mu przecież 
zadać jakieś niezwykle zawiłe pyta­
nie z zakresu prawa konstytucyjnego 
i to już jest pretekst do skreślenia 
go z listy wyborców.

Znaczna liczba wyborców nie mo­
że brać udziału w głosowaniu, gdyż 
wymagany jest długi okres zamiesz­
kiwania w jednym okręgu w ybor­
czym.

BOJÓWKI KU—KLUX—KLANU
Ą JEŚLI już wyborca przebrnie 
**• przez te wszystkie bariery, to 
bardzo często odpędza go od urny 
wyborczej pięść i pałka terrorysty. 
Murzyni am erykańscy wiedzą do­
brze, że każda próba wzięcia udzia­
łu w wyborach grozi im śmiertelnym 
niebezpieczeństwem.

Bojówki ku - klux - klanowskie 
czuwają, aby żaden czarny nie prze­
stąpił progu lokalu wyborczego.

Rezultaty tych wszystkich ograni­
czeń i terroru politycznego prowadzą 
do takich paradoksów, że na przy­
kład w stanie Missisipi w roku 1946 
na ogólną liczbę 1.250.000 wyborców 
do urn dotarło nie więcej niż 180.000 
ludzi.

Po nowym  
pogwałceniu
rejonu Panmundżon
Am e rykan ie  znów

przerwali rokowania
o rozejm w Korei

A  GENCJA Nowych Chin donosi 
z Panm undżonu:

Dnia 2 bm. w godzinach popołud 
niowych. A m erykanie ostrzelali re­
jon konferencji w Panm undżonie. 
Je st to nowe naruszenie przez A- 
m erykanów  porozumienia zaw arte­
go między obu stronam i w spraw ie 
strefy, w której odbyw ają się ro ­
kowania. Oficer łącznikowy strąny 
koreańsko -  chińskiej Czan Czun- 
sam  złożył pro test i zażądał, aby 
strona am erykańska podjęła wszel 
kie nieodzowne kroki w celu sk ru ­
pulatnego przestrzegania tego po­
rozumienia i zapobieżenia powtó­
rzeniu się podobnych incydentów.

Dnia 3 bm. po ponownym  zebra­
niu się delegacji rozejmowych, 
szef delegacji koreańsko -  chiń­
skiej gen. Nam I r  oskarżył A m ery­
kanów  o um yślne przew lekanie ro ­
kowań w spraw ie rozejm u w wy­
niku samowolnego odroczenia 26 
lipca br. posiedzeń na okres 7 dni, 
w czasie którego kontynuow ali oni 
m ordow anie jeńców  koreański | i  i 
chińskich.

Główny delegat am erykański H ar 
rison uchylił się od om awiania 
problem u repatriac ji jeńców i po­
nownie zaproponował ogłoszenie 
siedmiodniowej przerw y w roko­
waniach do 11 sierpnia. Gen. Nam 
Ir  oświadczył stanowczo, że czas po­
każe A m erykanom , iż ich nieuza­
sadnione postępow anie nie pomoże 
w rozwiązaniu problem u jeniec­
kiego.' Ponieważ H arrison żąda 
siedmiodniowej przerwy, strona 
koreańsko - chińska wyraża na to 
zgodę. Jeśli jednak  A m erykanie 
chcą rozwiązać om aw iany problem, 
powinni oni zmienić swe stanow is­
ko i prowadzić rokow ania ze szcze­
rym i intencjam i.

i  Kf?AJU
©  Przem ysł dziewiarski wykonał 
plan produkcji za lipiec w  100,96 
proc. (mimo, iż plan ten był o 20,7 
proc. wyższy od planu czerwco­
wego), w yw iązując się również ze 
swych planów  , asortymentowych. 
0  Tegoroczny festiw al sztuki „Dni 
Krakowa", który  odbył się pod 
hasłem  walki o pokój i Plan 6-letni, 
obejrzało przeszło pół m iliona k ra ­
kowian oraz uczestników wycie­
czek z całego kraju .
9  W dniu 5 bm. am basador nad ­
zwyczajny . i pełnomocny Włoch w 
Polsce Giovani B attista  G uarną- 
schelli złożył wizytę m inistrow i 
Handlu Zagranicznego, w icepre­
m ierowi inż. Tadeuszowi Gede.
%  W k ra ju  odbywają się p lenar­

ne posiedzenie zarządów w oje­
wódzkich Związku Młodzieży Pol­
skiej, poświęcone omówieniu kam ­
panii zlotowej oraz wytyczeniu k ie­
runków  dalszej działalności orga­
nizacji ZM P-owskiej w celu J- 
trw alenia i rozszerzenia osiągnięć 
Zlotu. ’ •*

Osławiony senator Byrnes — ten, 
który jako sekretarz stanu pierwszy 
zakwestionował granice nasze na 
Odrze i Nysie — przeszedł do Kon­
gresu w roku 1922 głosami czterech 
tysięcy wyborców w okręgu liczącym 
300 tysięcy ludzi w wieku upraw­
niającym do głosowania Reszta po 
prostu nie została dopuszczona do 
udziału w wyborach. Takich przykła­
dów można by cytować setki. W 
rezultacie podstawowa zasada de- 
mokratyczności wyborów — pow­
szechność i równość — jest w Ame­
ryce fikcją.

WYBÓR MIĘDZY BELZEBUBEM 
A LUCYPEREM

A LE NIE na tym koniec. Trzeba 
jeszcze wziąć* pod uwagę fakt, 

że wyborca amerykański nie ma żad­
nego wpływu na ustalanie list kan­
dydatów. Kio kandyduje na posłów, 
senatorów, gubernatorów stanowych 
czy wreszcie na prezydenta i wicepre 
zydenta — o tym decydują wyłącz­
nie kierownicze kliki partyjne, czyli 
tzw. ,.bossowie", Oni to w ścisłym 
porozumieniu ze swymi wielkokapi­
talistycznymi mocodawcami układają 
listy kandydatów. I dlatego mówi się 
w Ameryce zazwyczaj, że obywatel 
ma przed sobą wybór między Belze­
bubem a I.ucyperem...

U NAS WYGRYWA CZŁOWIEK
'T 1 YCH kilka informacji o systemie 
*■ wybo*ez^m w Ameryce warto 

mieć na uwadze w chwili, gdy Sejm 
nasz uchwalił ordynację wyborczą. 
Nie ulega wątpliwości, że wszystkie 
szczekaczki radiowe „Głosu Amery­
ki'’ i spółki dostaną nowego ataku 
•szału i atakując nasze, na wskroś de­
mokratyczne prawo wyborcze, zacz­
ną wysławiać pod niebiosa rzekomy 
demokratyzm swoicn wyborów. 
W arto więc przypomnieć utarte w 
Ameryce powiedzenie, że „wszystko 
jedno, czy wygrywają demokraci czy 
republikanie — w obu wypadkach 
zwycięzcą jest Wall Street ". Zgod­
nie z formułą prej/esora Deveya, że 
„pieniądz wygrywa wybory".

A u nas wygrywa je człowiek 
pracy.

St. Ar.

Pod troskliwą opieką lekarzy
w najnowocześniej urządzonych 

uzdrowiskach dolnośląskich
(eczą górnicy choroby zawodowe
W  DWU najpiękniejszych uzdrowiskaęh dolnośląskich — Szczawnie 1 

Lądku - Zdroju zorganizowano ośrodki, leczniczo - zapobiegawcze 
chorób zawodowych. Leczy się tu przede wszystkim pylicę krzemową, o- 
łowicę oraz niedomagania spowodowane szkodliwym wpływem rtęci l 
dwusiarczku węgla.

Amerykanie koncentrują 
uoj th a  i policję 

a Li S\n-man na „wsze l ­
ki wypadek" udoi się 
na „kurację'' do ame­
rykańskie  i bazy

Farsa wyborcza
w południowej Korei

(Dokończenie ze str. 1-ej) Q

GRAJĘ zdrajców stanowi rów - 
^  nież 9 kandydatów  w ytypo­

wanych na „wiceprezydentów-*. 
.Wśród nich na pierwszym  miejscu 
znajduje się 54-letnl Li Bom - sek, 
herszt młodzieżowej faszystowsko- 
terrorystycznej bandy, pozostają­
cej na usługach am erykańskiego 
wywiadu wojskowego. Przez prze­
szło 20 la t ten „m łodzieniec-gang- 
ste r“ — jak  nazyw ają go w Korei, 
przebyw ał na em igracji. Zapom ­
niał on naw et języka koreańskie­
go i porozumiewa się z Koreańczy­
kam i w języku angielskim  lub przez 
tłum acza.
/" \  PISU JĄ C atm osferę faszystow- 
^  skiego, policyjnego terroru, 
w k tórej dyktatorzy  am erykańscy 
odgryw ają w Korei południowej 
kom edię „wyborów prezydenta", 
korespondent przytacza wiele 
przykładów  aktyw nej i zdecydo­
wanej działalności patriotów  ko­
reańskich, w ystępujących przeciw ­
ko inscenizowanym  na wzór am e­
rykańsk i „wyborom". Tkaczenko 
podkreśla, że kam pania bojkotu 
„wyborów prezydenta" przyjęła w 
Korei południowej takie rozmiary, 
że Muceio, Clarka, van Fleeta i ich 
m arionetki ogarnęła panika.

Przerażony granatam i i bom ­
bam i rzuconym i ostatnio przez 
patrio tów  koreańskich na Jego 
pałac w Pusanie, Li Syn-m an 
pod pretekstem  „podróży kura- 
cyjnej", w yjechał do „bezpiecz­
nego m iejsca". Przemówienia 
przedw yborcze' wygłasza on z 
Czinhe — miejscowości ku racy j­
nej nad brzegiem morza, w k tó­
re j znajduje się am erykańska 
baza m arynark i wojennej.
W okręgach wyborczych pa tro ­

lu ją  dzień i noc oddziały policji. 
Van F leet pod pretekstem  „m a­
new rów  ćwiczebnych" ściągnął do 
Pusanu i Seulu oddziały wojskowe. 
Do portów  w Pusanie i Inczon za­
winęło kilka am erykańskich okrę­
tów wojennych.

Taka jest — pisze w zakończeniu 
Tkaczenko — atm osfera „spokoju 
i bezpieczeństwa", w której dyk ta­
torzy zza oceanu aranżu ją  żałosną 
kom edię „wyborów prezydenta" 
Korei południowej.

O d n o w io n e  
sale szkolne
o c z e k u j  na przy{ęc:e 
d z 'a fw y ,x

(Dokończenie ze str. 1-ej)

W woj. rzeszowskim w dniu Świę­
ta Odrodzenia zakończona została 
budowa 14 nowych obiektów szkol­
nych. Nowobudowane śzkoły przy­
czynią się do znacznego zagęszcze­
nia sieci szkół na terenie tego tak 
zacofanego i biednego przed wojną 
województwa.

K  ÓWNOCZESN1E z remontami o- 
raz z budową szkół prowadzo­

ne są przygotowania zmierzające do 
zapewnienia nauczycielom jak naj­
lepszych warunków pracy, mieszka­
nia oraz możliwości dokształcania 
się.

Obok setek mieszkań dla nauczy­
cieli wiejskich, które przygotowane 
zostały na terenie całego kraju dzię­
ki staraniom rad narodowych i komi­
tetów rodzicielskich, prowadzone są 
budowy domów nauczycielskich. M. 
inn. z początkiem nowego roku szkol 
nego oddany zostanie do użytku no­
woczesny „Dom Nauczyciela'' w 
Będzinie. W domu tym znajdą po­
mieszczenie 32 rodziny nauczyciel­
skie.

Ghychła i Antiiewicz 
„oczkiem w głowie"
usportowionej

za łog i, Batorego"
(Dokończenie ze str. 1-ej) B

— Gdzie znajdujecie się w tej 
chwili? (Jest godz. 19.40, wtorek).

— Płyniemy koło wybrzeży wys­
py Bornholm, pogoda nieco popsu­
ła się, ale fale nie są dokuczliwe.

W yładowaliśmy pasażerów w Ko­
penhadze i teraz płyniemy pełnym 
gazem do Gdyni. W środę rano bę­
dziemy •> w porcie, według rozkła­
du. Otrzymaliśmy już wiadomości 
z Gdyni drogą radiotelegraficzna, 
że tam szykują dla nas wielkie po­
witanie. Zapewne cały dzień spę­
dzimy w Gdyni, a na noc w środę 
pojedziemy dó Warszawy, gdzie 
będziemy w czwartek.

— Co porabiają nasi zwycięzcy 
Antkiewicz i Chychła?

— Dziś, we wtorek, załoga poka­
zywała nam statek. Zwiedziliśmy 
go szczegółowo. Chłopcy byli za­
chwyceni.

Załoga w dalszym ciągu otacza 
nas niezwykłą troskliwością. Bo 
musicie wiedzieć, że załoga „Ba­
torego" jest niezwykle usportowio­
na. Ciągle się tu rozmawia tylko o 
sporcie. „Batory” bowiem dwukrot­
nie odwiedzał Helsinki, przewożąc 
z portów skandynawskich olimpij­
czyków różnych narodowości

Na 350 członków załogi, opowia­
dał mi marynarz. Kazimierczak, 
zetempowiec, członek jedenastki 
piłkarskiej „Batorego", jest na stat­
ku 52 czynnych sportowców. Na 
„Batorym" jest sekcja piłki nożnej, 
bokserska, pływacka, cię/koatla- 
tyczna i tenisa stołowego. N aj­
większy rozkwit życia sportowego 
rozpoczął się na statku, gdy przed 
dwoma laty 60 zetempowcow we­
szło w skład załogi.

Jeden ' z marynarzy, Bitlik, opo­
wiadał mi o meczu rozegranym z 
marynarzami hinduskimi w Bomba­
ju.

Troskliwym opiekunem sportu na 
„Batorym" jest kapitan Szemiel. 
Marynarze najlepiej lubią pięściai- 
stwo, dlatego też nasi bokserzy sta­
li się oczkiem w głowic załogi.

Ostatni rejs z Helsinek m aryna­
rze nazywają „wielką podróżą „Ba­
torego”, ponieważ w jego czasie 
m illi tyle niezapomnianych wraże.i. 
A gdy znów „Batory" wypłynie w 
daleką podróż do Indii, w sercach 
m arynarzy pozostanie tęsknota za 
krajem ojczystym, który po każdej 
podróży staje się milszy i droższy, 
wspanialszy osiągnięciami twórczej 
i pokojowej pracy całego narodu.

Zapytujemy jeszcze Sztama, czy 
rozmawiał z najgroźniejszym ry­
walem Chychły — Tormą.

— Tak, rozmawiałem z nim po 
walce. Torma lojalnie przyznał, żo 
walkę przegrał i że Chychła poczy­
nił bardzo duże postępy. Mnie się 
wydaje, że gdyby Torma nie prze­
trzymywał, Chychła odniósłby jesz­
cze wyższe zwycięstwo.

r j  O SZCZAWNA - Zdroju, położo- 
nego w pełnej słońca kotlinie 

Karkonoszy, przybywa każdego mie­
siąca, do specjalnego ośrodka kli­
nicznego 60 górników i hutników, 
których 'orgariizm dzięki doskonałe­
mu klimatowi oraz zabiegom leczni­
czym uodparnia się przeciwko pylicy 
i wstrzymuje dalszy rozwój tej cho* 
roby.

90 proc. leczących się tu górników 
— to repatrianci z Francji i Belgii. 
Nabawili się oni pylicy wskutek cał­
kowitego braku opieki lekarskiej i 
odpowiednich urządzeń w kopal* 
niach i kamieniołomach tych kra­
jów.

GÓRNIK Augustyn Fusy wyjechał 
w roku 1923 do Francji w po* 

szukiwaniu chleba i zarobku. Wraa 
z dziesiątkami innych górników pol­
skich skierowany został do pracy na 
najbardziej niebezpieczne pokłady, 
zawierające duże ilości krzemu i po­
zbawione podstawowych urządzeń 
wentylacyjnych. W ielu towarzyszy 
Fusego zginęło w licznych wypad- 
kach, a u pozostałych już wkrótce 
pojawiły się pierwsze objawy pyli­
cy. Emigrant rozpoczyna z kolei pra­
cę w kamieniołomach, przy czym 
choroba czyni coraz większe postę­
py-

„Gdy plułem Już krwią, — mó­
wi on — fiancuski lekarz stojący 
na usługach kapitalistów twierdził 
uparcie, że jestem całkowicie zdro­
wy. Vo wojnie wróciłem do wyzwo 
lone*j od faszystów i kapitalistów 
ojczyzny. Otoczono mnie troskliwą 
opieką lekarską 1 zdrowie moje 
poleDszyło się znacznie. W kopal­
ni „Katowice" otrzymuje pracę do­
stosowaną do mojego stanu zdro­
wia, a co roku wyjeżdżam na le-«

• czenie do uzdrowisk.
Dzięki Polsce Ludowej mogę da­

lej pracować. Odwdzięczam się jej 
też w miarę mych sił 1 zdolności". 
Wysoki poziom opieki lekarskiej, 

wysokokaloryczne pożywienie, udo­
stępnienie najnowocześniejszych 
urządzeń leczniczych Szczawna — 
Zdroju, przywracają zdolność do pra 
cy setkom górników — ofiarom wy­
zysku kapitalistów francuskich i bel­
gijskich.

W Lądku — Zdroju nad robotnika­
mi zagrożonymi ołowicą oraz na­
rażonymi na szkodliwy wpływ rtę­
ci i dwusiarczku węgla, troskliwą o- 
piekę roztacza młody, pełen zapału 
lekarz, syn górnika — dr Józ^f Suj- 
ka.

„Poważny wpływ na usunięcie 
zagrożenia tymi chorobami — mó­
wi dr Sujka — ma poza kąpiela­
mi elektrycznymi i radonowo-siar- 
kow^ymi stosowanie odpowiednich 
leków oraz pożywne posiłki, któ­
rych wartość przekracza dziennie 
4 tys. kalorii".
Z pomocy lekarskiej oraz zabie­

gów leczniczych obok kuracjuszy 
zamieszkujących w sanatorium „Uz­
drowisk Polskich", korzystają po­
nadto setki uczestników wczasów 
leczniczych, zorganizowanych w tej 
miejscowości.

Rozbudowa sanatorium oraz pomoc 
profesorów specjalistów Akademii 
Medycznej w Łodzi zapewni już w 
ciągu kilku najbliższych lat całkowi­
tą likwidację niebezpieczeństwa za­
truć ołowiem, rtęcią czy dwusiarcz­
kiem węgla.

7 wo^ewócfzlw
zakończyło juz

zbiory żyła
(Dokończenie ze str. 1-ej) ^

wadził do kam panii żniwnej 10 
żniw iarek i 4 agregaty m łocarnia- 
ne.

•Test jednak pewna część ośrod­
ków, które niedość starann ie  przy­
gotowały m aszyny do żniw, nie 
udzieliły spółdzielniom oraz chło­
pom gospodarującym  indyw idualnie 
dostatecznej pomocy w spraw nym  
przeprowadzeniu żniw. M. in. do 
spółdzielni produkcyjnej Sielce, 
Jtow. Oława, POM w Oławie przy­
słał 4 snopawiązałki z których ty l­
ko jedna zdatna była do użytku. 
G m n n y  Ośrodek Maszynowy w 
Zbroslawiu, pow. Tarnowskie Gó­
ry, wypożyczając chłopom snopo- 
wiązałki, niedostatecznie pouczaj 
ich, jak  należy posługiwać się m a­
szynami.

Wielu chłopów małorolnych oraz 
rodzin żołnierzy korzysta w żni­
wach z pomocy sąsiedzkiej.

Dobrze zorganizowała pomoc są­
siedzką Gminna Rada Narodowa 
w Kamionce, pow. Lubartów, która* 
zapewniła chłopem potrzebującym  
pomocy ponad ,150 dniówek kon­
nych. Dzięki 'tej pomocy 60 cliio- 
pów z tej gminy ukończyło sprzęt 

..zboża i wykonało podorywki.



Naród niemiecki z narodem polskim

ramię przy ramieniu
kroczyć będzie iu malce o pokój i socjalizm

Granica pokoju na Odrze i Nysie 
jest widomym symbolem głębokich 
przemian jakie dokonały się 
w stosunkach polsko-niemieckich
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Rozbudoiua 
działek

■\ X 7  Z M O C N IE N IE  Niemieckiej Republiki Demokra tycznej ,  zadan ie  pos ta- 
* '  vione z ca łą  os trośc ią  n a  II Konferenc ji Pa r ty jne j  SED, tym b a r ­

dziej s ta je  się n ag lą c ą  koniecznością  im wyżej podnosi się fa la  walki p rze ­
ciwko am erykańsk im  i zachodnio -niemieckim  imperia li s tom.

Wzmocnenie  NRD, to w zmocnienie  ogó lnonarodow ej  walki  o z jednocze­
nie  Niemiec, walk i zw iązane j  n ie roze rw aln ie  ze s p ra w ą  pokoju.

W zmocnienie  NRD to  otw arc ie  przed na ro d e m  niemieckim nowych per­
spektyw  rozwojowych i pokazanie  mu jedynie  s łu sznej drogi h is to rycznej,  
k tóra  uchroni go przed now ą  ka tas tro fą  i of ia rami w  służbie  obcego i rodz i­
m ego  imperia lizmu.

D e m o k r a t y c z n y  rozwój eko­
nom iczny  — oświadczył  w  re­

feracie na II Konferencji SE D ,  W al te r  
Ulbricht — jak  również  świadom ość  
klasy  robotn iczej i większości  mas  
pracujących,  o s iągnę ły  taki poziojn, 
że budow a ,  socja l izmu s ta ł a  się pod­
s taw ow ym  zadan iem " .

D em okra tyczny  rozwój ekonomicz­
ny i szybkie  do jrzew anie  świadomości  
niemieckich m as  p racu jących  z klasą  
robotn iczą na czele, w yp ływ a ją  z o- 
kreślonych w a ru n k ó w  his to rycznych,  
s tw orzonych  w  wyniku zwycięs tw a 
Związku R a d z i c k i e g o  nad  hi t le ryz­
mem. Zwyfcięstwo to  było  czynnikiem 
decydującym w  da lszym  rozw oju  ży ­
cia n a rodu  niemieckiego.

Pod kierownictwem SED
Z T E G O  s a m e g o  ź ródła  wyrósł 

fakt, który  o deg ra ł  g łów ną  rolę 
w przebudowie  wschodnie j części Nie

przyzagrodowych
C ZŁO N K O W IE  Rolniczego 

Zespołu Spółdzielczego w  
Plackiej Dąbrowie rozpoczęli 
ną swych działkach przyzagro­
dowych budowę pomieszczeń 
gospodarskich. Umożliwi im  
to rozwinięcie hodowli bydła, 
trzody i drobiu.

N a zdjęciu: Jan Karasiewicz 
buduje oborę na swojej dział­
ce przyzagrodowej.

(C A F  — fo t. Tym iński)

miec i dz ia łan iem  swoim o g a rn ia ć  z a ­
czął  całe^Niemcy. J e s t  n im  pow stan ie  
parti i,  która  opa r ta  na  pods taw ach  
m arksizmu-Ienin izmu, s ta ła  się k ie ro­
w niczą,  rew olucy jną  siłą  w  nowych 
Niemczech.

Pod  k ierownic twem  SE D ,  na ród
niemiecki,, na  wschodzie  k ra ju  o s i ą g ­
ną ł  w arunki ,  n iezbędne  do  przejścia  
na nowy etap.

P r z e d t e r m i n o w e  w y k o n a n ie  p l a n u
d w u le tn i e g o  d a ło  p o d s ta w ę  d o  w y t y ­
c z e n ia  l in i i  p l a n u  p ię c io le tn ie g o ,  k t ó r y  
j u t  w  p ie r w s z y m , 1951 r o k u  — z o s ta ł  
w y k o n a n y  z n a d w y ż k ą .

P l a n  p ię c io le tn i  p r z e w id u je  s z y b k i
ro z w ó j  s i t  w y tw ó r c z y c h ,  w z r o s t  p r z e ­
m y s łu  i r o ln ic tw a ,  o s ią g n ię c ie  w y s o k ie j  
s to p y  ż y c io w e j  lu d n o ś c i .

P l a n  z a k ła d a  p r z e d e  w s z y s tk im  r o z ­
w ó j p r z e m y s łu  c ię ż k ie g o .  S z c z e g ó ln y  
n a c is k  z o s ta ł  p o ło ż o n y  n a  h u tn ic tw o ,  
p r z e m y s ł  b u d o w y  m a s z y n  o r a z  r o z w ó j  
b a z y  e n e r g e ty c z n e j .  O d b u d o w u je  s ię  
i  b u d u j e  n o w e  e le k t r o w n ie ,  k o p a ln ie ,  
z a k ła d y  h u tn ic z e  i  f a b r y k i  b u d o w y  m a  
s z y n .

900 tys. ton surówki 
rocznie
P R O D U K C J A  p r z e m y s ło w a  w z r o s ła  

w  r .  1951 w  p o r ó w n a n iu  z r .  1950 o 
22,2 p r o c ,  W  p ie r w s z e j1* p o ło w ie  r .  1952 
w z r o s ła  w  p o r ó w n a n iu  z a n a lo g ic z n y m  
o k r e s e m  r .  1951 o  d a ls z y c h  15,2 p r o c .

B u d u je  s ię  w ie lk i  k o m b in a t  h u tn ic z y  
„ W s c h ó d “  w  F u e r s t e n b e r g u .  B ę d z ie  o n  
d a w a ł  900 ty s ię c y  to n  s u r ó w k i  ro c z n ie .

N a  r o k  1955 p r z e w id u je  s ię  w y to p  s t a ­
l i  n a  3,1 m il io n a  to n ,  a  w y to p  s u r ó w k i  
n a  2 m il io n y  to n .

O s ią g n ię c ie  t a k i e g o  p o z io m u  p r o d u k ­
c j i  w y m a g a  o d b u d o w y  5 f a b r y k  m e t a ­
lu r g i c z n y c h .

W a r to  p o d k r e ś l ić ,  t e  w  c z a s ie  o b r a d  
K o n f e r e n c j i  S E D  u r u c h o m io n o  w  k o k s o  
w n l  L a u h a m m e r  p r o d u k c j ę  k o k s u  z b r u  
n a tn c g o  w ę g la .

W  roln ictw ie  plan pięcioletn i p rze ­
widuje  w r. 1955 w zrost  produkcji  o 
57 proc. w po rów nan iu  z r. 1950, 
Zwiększony zostan ie  o b s za r  ^ s i e ­
wów, pogłowie  i p roduktyw ność  by ­
dła, podniesi?  się u rodza jność  gleby.

Obecnie  dz ia ła  540 pańs tw ow ych  
ośrodków m aszynow ych ,  w y p o sażo ­
nych w 16 tys. t rak to rów  i odpowiedni 
in w en ta rz  pomocniczy.

W r. 1955 NRD pos iadać  będzie 750 
ośrodków m aszynow ych  z 37.500 trak 
torami.

Ramię przy ram lenu
NA R Ó D  polski z u w a g ą  i syropżtią 

ś led z ; budowę i odbudowę poteh 
c ja łu go s p o d arcze g o  NRD. J e s t  to pro 
ces. któ ry  w zm acn ia  n a sz e g o  sąs iada  
i p rzyjacie la ,  zw iększa potenc jał  o- 
b ronny  kra ju  zag r o żo n e g o  bezpośred­
nio przez imperia li s tów.

Rezolucja  uch w alo n a  na  II Kon­
ferenc ji SE D  głosi m. in., że w s tęp ­
nym  w aru n k iem  przyw rócen ia  jed ­
ności  Niemiec je s t  oba lenie  reżimu 
bońskiego,  a więc tego reż imu, któ­

ry zw iązany  z im peria l izm em  am e­
rykańskim  prow adzi  an tvno!ską  po­
litykę i któ rego odwetowe plany 
zw rócone są  przede  w szys tk im  prze 
ciw Polsce, z a g r aż a ją c  je dnocześ ­
nie bezpieczeństw u NRD.
„...w walce o pokój kroczyć będzie­

my ram ię  p rzy  ram ien iu  z n a rodem  
polskim w niezachw ianej  pewności 
zwycięs twa s łuszne j  s p raw y  pokoju..." 
— oświadczył n ieda w no  p rem ie r  Gro- 
tewohl.

NASZA g ra n ica  pokoju na Odrze  i 
Nysie j e s t  -w idomym symbolem 

głębokich p rzem ian  jak ie  się dokona­
ły w s tosunkach  po lsko -n iem ieck ich .

P rzem ia n y  U  z n a jd u ją  w yraz  w o- 
s iągnięc iach ,  k tó re  pozwoli ły  nałożyć 
na naród niemiecki now e  t ru d n e  z a ­
dan ia .  Z adan ia  te przyję te  zosta ły  
przez m asy  p racu jące  NRD z p ra w ­
dziw ym  en tuz jazm em , ze szczerą  g o ­
towością  ich wypełn ienia ,  ś w iad c z ą ­
cą o zro zum ien iu  ich donios łości.

Dowodzą  tego  nie ty lko głosy w 
dyskusj i  na Konfe rencji  SE D ,  lecz 
także i liczne odg łosy  z te renu.  Rea li ­
zacja  tych zadań  będzie  w zm ocn ie ­
niem sił całego, w ie lk iego obozu po­
koju, wzm ocnien iem  sił we wspólnie  
toczonej  walce  z imperia lizmem.

B udow a  socja l izmu w Niemieckiej 
Republice D em okra tycznej ,  to  wielki 
i doniosły  krok w kie runku w zm ocn ie ­
nia  i u t rw a len ia  pods taw  bezp ieczeń­
s tw a  w Europie .  Tadeusz  Rojek

D Ą Ż Ą C  do zab ez p ie cz en ia  
s u r o w c a  p o tr z e b n e g o  do 

w y r o b ó w  g u m o w y c h ,  P a ń s t w o ­
w e  G o s p o d a r s tw a  R o ln e  r o z ­
w i j a j ą  u p r a w ę  m n i s z k a  g u m o -  
da jn e g o ,  j e d y n e j  r o ś l in y ,  k t ó ­
r a  w  n a s z y c h  w a r u n k a c h  d a je  
t e n  c e n n y  s u r o w ie c  d la  p r z e ­
m y s ł u  g u m o w e g o .

N a  z d j ę c iu ;  p r a c o w n ic y  
P O R  W ie r z b ic e  w  w o j .  w ro c ­
ł a w s k im ,  M ie c z y s ł a w  S u r k o w -  
s k i  i C z e s ła w  K r a w c z y k ,  zb ie ­
r a j ą  n a s ien ie  m n i s z k a  g u m o -  
d a jn e g o .

( C A F  —  f o t .  M u s i a ł k o w s k i )

y u  Y N Ę D Z N I A Ł E  i w y g ło -  
” '  dzone  d z iec i  p a k i s t a ń ­

sk ie ,  p o z b a w io n e  n a je l e m e n -  
t a r n i e j s z y c h  w a r u n k ó w  h ig i e n y  
i op iek i  s a n i ta r n e j .

( F o to  —  C A F )

Energia
elektryczna
dla tusi
p  RZED trzydziestu kilku laty dz! 
* siejszy Kazachstan był jedną z 
najbardziej zacofanych i ciemnych 
kolonii azjatyckich caratu.

Obecnie w kraju  tym czynnych 
jest 1300 elektrowni wiejskich 
(podkreślamy: wiejskich). •

Energię elektryczną otrzymują 
przeszło 500 kołchozów, 334 sta­
cje maszynowo - traktorowe i ma 
szynowo - hodowlane i  .liemal 
wszystkie sowchozy.

Na klepiskach polnych, fermach 
hodowlanych itp. zainstalowano 
przeszło 5 tysięcy silników elek­
trycznych.

Lecz nie na tym koniec. Obec­
nie buduje się przeszło 40 elek­
trowni wodnych, 14 elektrowni cie­
plnych i B eksperymentalnych elek 
trowni powietrznych.

W ostatnich tygodniach ukończ® 
no: budowę dwóch elektrowni wod 
nych na rzeczkach górskich Usiek 
i Szyżyn w rejonie panfiłowskim 
obwodu taudykurgańskiegO; odda­
no do eksploatacji 55 kilowatową 
elektrownię wodną na rzece Saty 
oraz 40 kilowatową elektrownią 
wodną na rzece Ławar.

Przygptowano również do uru­
chomienia elektrownię w kołcho­
zie noszącym imię ludowego lir- 
nika Dżambuła.

Każdy kawałek złomu
to cegiełka 
m noiuym 
domu

O GROMNE stonce tryskało ogniem. 
Rzeką, rwącą jak górski potok, ply 

nęło echo melodii miękkiej, łagodnej, 
kończącej się wysoką smętną nutą, 
która zanikała, nieuchwytna, led­
wie dosłyszalna.

Ogromne, półmetrowe banany pa­
chniały oszałamiająco. Młode dziew­
częta ubrane na czarno w długie spod 
nie I luźne bluzy z cienkiej tkaniny, 
z.białym zawojem na głowie wplecio­
nym w gruby węzeł czarnych jak wę­
gieł włosów, częstowały nas maleń­
kim!, dziwacznymi owocami, przypo- 
minającyfni miniaturowe ananasy w 
kokosowej łupinie.

<Z ukrytego w zaroślach szałasu wy­
biegł mały chłopak i stanął jak wryty 
patrząc na mnie jak na zjawę nieopi­
sanie straszną. Ale już po chwili, jak 
gdyby sobie coś nagie przypomniał, 
roześm ał s:ę głośno i klaszcząc w 
dłonie wołał na cal; gardło:

— Phap dan chu... Phap dan chu... 
Co oznaczało.'jak mi to mój prze­

wodnik przetłumaczył:
~  Francuz demokratyczny... Fran­

cuz demokratyczny...
Taki? były pierwsze słowa powita­

nia, jakie usłyszałem na vietnamskiej 
ziem* w szóstym roku „brudnej woj­
ny" francuskich kolonizatorów.

Otaczali mnie mlodzł ludzie, chłop­
cy, dzieci prawie, w wojskowych mun 
durach. Wychudłe [warze, obciągnięte 
Jkórą, o ziemistej barwie. Zsiniałe 
wargi i powieki, żółtawe tęczówki. 
Niektórzy o kuli, wielu z ręką na tem­
blaku. Tu, z dala od frontów I dżun­
gli, wypoczywają po trudach wojen­
nych. goją rany, leczą malarię, uczą 
s:ę. nalr.-ibiając stracony czas.

Rizmawiamy w szałasie, nad któ­
rym pjwiewa sztandar Vietnamskiej 
Republiki Ludowej.

Na st >le skleconym z bambusu po­
jawia s ę ryż i d ŵo To piwo — jak 
głosi nalepka na butelce — jest „wy 
łącznie dla wojsk francusk'ch na Da- 
lekifn Wschodzie"-. Pochodzi z zapa­
sów zdobytych podczas ostatniej kam 
panii.

P o d  o s ło n ą  n ocy

O ZMROKU udajemy się w dalszą 
drogę. W Vietnamie — jak w 

Kore, — podróżuje s!ę pod osłoną 
nicy. Jedziemy ciężarówką. Po obu 
stronach drogi wyrastają fantastycz­
ne slwory, sterczące samotnie ku 
n^ebu skaliste kopce kilkusetmetro­

Przez dżungle Vietnamu (2) Bronisław Wiernik

ZAPALONE KNOTY NIE Z A S T Ą P I Ą  C H IN IN Y
we] wysokości.  P r ze p a s tn e  c iemności 
rozśw ie t lane  są co chwila  przez o- 
g rom ne  błyskawice. W 'zie lonym 
świetle  m a jaczą  z daleka łańcuchy 
gór.  © rogę  przebiega j a k a ś  best ia . 
Oślepiona św iat łam i reflektorów 
ąiknie  o g rom nym i susami.  Znika w 
gęstwin ie.

— P a n te ra  — mówi k ie rowca I 
szczerzy  zęby w uśmiechu.

W sam otnych  sza łasach  przy d ro ­
dze śpią  ludzie. Z am ias t  ścian s ia t ­
ki, c h ro n ią c ;  od moskitów. Co pe­
wien czas  mijam y c iężarówki ja d ą ce  
w odw ro tnym  kierunku.

Na posto ju  spotykam y większy  
t ranspo r t .  P rzy  motorze jednej z cię 
żarów ek  — miody człowiek w a m e ­
rykańsk im  dre lichu. Mówi po f r a n ­
cusku z obcym, ale  znanym  mi ak­
centem. Niemiec. Dwa miesiące temu 
zbiegł z- fr ancuskie j Legii C udzo ­
ziemskiej w raz  z całą  g ru p ą  1 s p rzę ­
tem. Teraz, s łuży  w tr anspo rc ie  w a l ­
czącej Republiki V ietnamskie j.

Jedz iem y dalej. C oraz  więcej ro ­
ślinności,  bujnej , dzikiej,  p o g m a tw a ­
nej, n ienazw alne j .  W nieoczek iwa­
nych mie jscach w yra s ta ją '  t r a n s p a ren  
ty z hasłami.  Mój przewodnik  t ł u m a ­
czy mi ich treść. W szystk ie  mówią  o 
współzawodnic tw ie  w walce  z t rze ­
ma glówmymi w rogam i V ie tnam u: 
na jeźdźcą,  głodem t ciemnotą .

— Wielkie zmiany — mówi mój 
przewodnik  — zaszły  od czasu ,  kie ­
dy jeszcze rok temu uda w ałe m  się 
tą sam ą  drogą  do Chin. Wtedy pie ­
szo. Dziś — solidną c iężarówką. W te  
dy cala ta droga była pod kontro lą  
Francuzów.  Trzeba się było p rze ­
dzierać u k ra ik ie m ,  jak złodziej. Na 
każdym kroku fr ancuskie  napisy  — 
s tra sz l iw e  os trzeżen ia  dla tych, któ­
rzy ośm ie lą  się udzielić pomocy 
„bun tow nikom ".

Dziś — droga  jest wolna , a napisy 
w języku vie tnam skim : „Kto  zostanie  
bohate rem pracy na wsi?"  „Kto zosta 
nie bohate rem w tr ansporc ie?"  „Kto  za  
.stanie bohaterem  na froncie?"

Po  północy mijam y bezludne n ra -  
slo, kam ienną  pus tynię .  W świetle  
księżyca s t ra szy  koreański krajobr.cz: 
kikuty zburzonych d9W W .  ru inv.  u>

p l o r n a  c i s z a .  T o  w s z y s t k o ,  ć o  p o z o ­
s t a ł o  i  m i a s t a  K a o  B a n g  p o  w y z w o ­
le n iu  s p o d  f r a n c u s k ie }  o k u p a c j i .

P r o m e m ,  p o r u s z a n y m  bez  w y s i łk u  
m i ę ś n i  lu d z k ic h ,  d z ięk i  u m i e j ę t n e m u  
w y k o r z y s t a n i u  p r ą d u ,  p r z e p r a w i a m y  
s ię  p r z e z  rz e k ę  B a n g  G u a n z .  O  g o ­
d z i n i e  c z w a r t e j  n a d  r a n e m  k o ń c z y m y  
p i e i w s z y  e t a p  n a s z e j  p o d r ó ż y .  I d z i e ­
m y  SpaĆ. . . j a j -

„P ow ietrzn y  donosiciel'* 1

Z RYWA m nie  na nogi koreańska  
pobudka:  huk motoru samolotu .

Na niebie  k rąż y  s tary ,  f rancuski 
dw upła tow iec  typu „ P o te z “ .

N azy w a ją  go  tu  popu la rn ie  „po ­
wie t rznym  szpic lem ",  a lbo  „ donos i ­
cie lem".  Gdy zaobse rw u je  coś „cie­
kaw ego"  — może to  być chłop w po­
lu, g rupa  kobiet z c iężaram i na b a m ­
busowych nosid łach ,  rower na ' d ro ­
dze czy bawół na  pastw isku  — „po­
wie trzny donosic iel"  od la tu je  n a ty c h ­
m ia s t  do swe; bazy I wkrótce  potem 
na mie jsce  „szpic la"  po ja w ia ją  się 
am erykańsk ie  pościgowce,  roz lega  się 
te rkot broni pokładowej ,  w ybuchają  
bomby. Lotnik  j - s t  f rancuski ,  bomba 
— am erykańska .

Ośl izgłymi po deszczu g roblami,  na

p rz e ła j  przez zatopione  w odą  pola ry ­
żowe,  idziemy na spo tkan ie  c ię ża rów ­
ki, k tó rą  —  z n a s tan iem  nocy — u d a ­
my się w da lszą  drogę.  Nogi  g rzęzną  
co ra z  głębiej w lepkim, b ag n is ty m  
szlamie .  P a rn o ,  jak  w pra lni.  Pot z a ­
lewa oczy, piecze  pod powiekami.  Po 
kiiku godz inach  m arszu  dochodzimy 
do p ien iącego  się na  b a l a c h  potoku. 
P r zy c u p n ą w sz y  na kilku zbi tych r a ­
zem  łodygach bam busow ych ,  p rz e p ra ­
w ia m y  się na  d rug i  brzeg.  W chodzi­
m y  w  cień trop ika lnego  gąszczu .  Ale 
cień nie  p rzynos i  żadnej  ulgi. W p a ­
ru ją ce j  gę s tw in ie  coraz  t rudn ie j  od ­
dychać. O d d y c h am y  tchnieniem d ż u n ­
gli, do  k tóre j  coraz  bliżej.

S ta ra  kobie ta  z ap ras za  nas  do sw e­
go  domku,  w z n ies ione go  na  palach.  
Ta część  pó łnocnego  V ie tnam u  z a ­
m ieszkana  je s t  przez mnie jszość  n a ­
ro dow ą  Tho. S ta ra  kobieta  nazyw a  się 
Chu Thu Lin, ma p ięćdzies ią t sześć 
la t I — jak  wszyscy w okolicy — 
ch ron iczną  m a la r ię  z dz iada  p r a d z i a ­
da. J es ien ią  1948 roku F rancuz i  s p a ­
lili jej dofn, zabili bawoła .  To była  
Ich zem sta  za to, że  nie  znaleźli  w 
domu męża I syna,  których przyszli 
zab rać  na  p rzym usow e  roboty.  M ąż 
i syn  byl* już  w tym czasie  w p a r ty ­
zantce .  Córka zdoła ła  ukryć się w p u ­

A i t y l e r i a  v i e t n a m s k i e j  a r m i i  w y z w o l e ń c z e j  w a k c j i .

s z c z y * P o te m  przyszl i żo łn ie rze  armii  
ludowej,  pomogli  postawić  nowy do- 
mek, pomogli  z agospoda row ać  się na 
nowo.  Syn pozosta ł w arm ii .  M ą ż  wró  
cii do  domu.

Dinh Ngoe Thu ma s iedem dz iesTąt 
lat . W ygląda,  jak  gdyby przesz ło  sto. 
S iedem dz ies ią t  lat chronicznej m a ­
lari i,  p ańsz czyźn iane go  wyzysku,  n ie ­
ludzkiej pracy  kulisa , udręczeń,  pon ie­
wierki,  podatków, których n igdy n ie  
byl w s tan ie  spłacić. Poda tk i  g r u n to ­
we od ziemi, któ ra  nie  na le ża ła  do 
niego. Poda tk i  poglówne,  którymi 
każdy  V ie tnam czyk  pod rządam i  fran 
cuskich koloniza torów m usia ł  op łacać  
p ra w o  do is tn ienia .

Teraz ,  pod rz ąd am i  Republiki, Dinh 
N g o e  Thu również płaci  podatki.  W 
płodach ziemi, k tóra  należy  do n ie ­
go. Dla a rm ii ,  która p rzywróciła  mu 
ziemię i godność  człowieka .

— Z ca łego  serca  — mówi s ta ry  
chłop v ie tnam ski  I kiwa powoli g łową 
— trzeba ka rm ić  żołnierzy, któ rzy nas  
b ron ią  przed  podpalaczami.

„Kuracja"  
zapalonym i k notam i

p  RZEZ izbę przechodzi,  s łan ia jąc  
się na  nogach ,  młoda dziewczyna 

w  długiej cza rne j  spódnicy  I bia łym 
zaw oju  na głowie. Jej piękne cza rne  

■ oczy płoną gorączką.  Dinh Thu Viet, 
jak  w ię kszoścN ^iec i  w tych stronach,  
p rzyszła  na, św ia t  z malar ią .  W c z a ­
sie, gdy cala ta prowincja  Viet Bak 
obję ta  była „mis ją  cyw il izacy jną"  
francusk ich  kolonizato rów, m alar ię  le 
czono w ten sposób, że zapa lonym i 
kno tam i z bam busu  p rzypa lano  palce 
u nóg,  golenie  i uda . P o  dziś  dzień 
d z iewiętnas to le tn ia  Dinh Thu Viet n o ­
si na sobie ś lady tej „kuracj i" .  Gdy 
przyszl i żołn ie rze  armii  ludowej — 
„bun tow n icy" ,  którzy nie dali ,,ucy 
w il izować"  ludności  Viet Baku, dowie 
dzia ła  się, że m alar i i  nie leczy się 
znachorskim l środkami lecz ch in iną.

M ias to  Hanoi  zna jdu je  się jeszcze 
pod okupacją  fr ancuską.  Do l lanoi 
n e t rudno  się dostać. W okupow anym  
H anoi  — mi.mo wojny — za pieniądze

w olnego  V ie tnam u  m ożna  kupić  „pa* 
pierosy, opium, wódkę. Ale  jeśli vie t- 
nam ski  ch łop zapyta  w hanoiskiej a p ­
tece o chin inę  — z mie jsca  idzie do  
więzienia .  Vie tńamski chłop,  k tó ry  
wie, że m a la r ią  leczy się chin iną ,  j e s t  
pol itycznie  podejrzany,  je s t  „bunto-  
n ik iem",  „ b an d y tą " ,  „ w rog iem  cywi* 
lizacji" .

G dy Dinh Thu Yiet uśmiecha się* 
je j c za rn e  us ta  w y g lą d a j ą  j a k  bez-* 
zębne.  W czasach ,  g dy  m a la r ię  leczo­
n o  zapa lonym i knotam i,  cza rne  od be­
telu zęby były oznaką  piękności  u 
v ie lnam skie j  kobiety. Dinh Thu Vie t 
skończy w tym roku kurs  p ie lęgn ia ­
rek. W szpitalu ,  ukry tym  w gąsz czu  
puszczy przed „pow ie t rznym  donosi* 
cie lem",  leczy swe okalecza łe  c ia ło  I 
uczy się czy tać  I pisać.  U suw a  ś lady  
„ f ran j^ s k ie j  cywil izacji",

Na wysokim stol iku przy  ścianie  
płoną w małych g l in ianych don icz ­

k a c h  dwie  laseczki kadzideł.  To je s t  
o ł ta rz  przodków. W V ie tnam ie  kult  
przodków jes t  częs to  je dyną  re lig ią .  
Obok tabl iczki,  na  k tó re j w yry te  są  
imiona przodków rodziny Dinh, stoi 
mały  portre t  H o  Szi M ina,  k tó rego  
n a z y w a ją  %Bak H o — Ojc iec Ho.

Gdzieś  dą leko  roz lega ją  się w y b u ­
chy. Francuz i  bom bardu ją  ruiny, viet- 
nam sk ieg o  m ias ta  Kao-Bang.

J e s t  s t rasz l iw ie  g n rąco  i nierucho-' 
mo. N a jm nie jszy  listek nie  d rga .  P o ­
w ie trze  je s t  ja k  gęs ta  zawies ina n ie ­
pokoju. Do izby w chodzą  kury  i c z a r ­
ne  prosiaki.  Z apada  ciężki zmrok. Zie 
lony zygzak błyskawicy  rozpętu je  bu ­
rzę, jakie j je szcze  nie  przeżyłem. 
G rzm oty  z lewają  się w jeden n ieu­
s tan n y  huk. U lewny deszcz przesłania  
wszystko,  jak  rozg rza na  para .  I us ta  
je, jak zas łona,  która nag le  opada.  
Zrywa się wichura ,  k tó ra  miota n a j ­
wyższymi drzewami ,  jak  k łosam i zbo­
ża Domek chwieje  się i ko łysze na  
wszys tk ie  s trony,  trzeszczy  b a m b u so ­
wymi ob ram o w an iam i  ścian. I w chwl 
li, gdy  w yda je  się, że wszystko  mus i 
zostać  zdm uchnięte  z powie rzchni 
z emi — hu rag a n  nag le  us ta je,  zasty* 
ga w parnym ,  p rzy t łacza jącym  bez* 
ruchu.

Ding Thu Viet leży s W o n a  na barri
busowej macie  i cicho jęczy, dygocąc 
w a taku rrftlarii. Ile g ram ów  chin iny 
można by wyprodukować za cenę 
boinb, jakie przed dwoma godzinam i 
francuski lotnik rzucił- z a m e rykań ­
skiego bombowca na ruiny  v ie tnam- 
skiego mias ta?



Wstydem byłoby nie podnieść się

Długi rejestr grzechów
Szczecińskich Zakładów Nawozów Sztucznych 

musi zostać wymazany ,
Oała załoga wraz z org. partyjną 
radzić będą nad środkami 
poprawy sytuacji

Str. 4 SŁOWO POLSKIE

By szybciej
spraumiej ,

i łatwiej 
budować
P RZEMYSŁOWE metody w bu­

downictwie, dostarczanie goto­
wych elementów na budowę, jak  
np. wielkich p ły t ściennych — oto 
zagadnienie, od rozwiązania które­
go zależy szybkościowy system  pro 
wadzenia robót. t

W najbliższym czasie architekci 
1 budowniczowie Moskwy uzyska­
ją  jeszcze większe niż dotychczas 
możliwości szybkościowej pracy.

Dobiega bowiem końca budowa 
dwóch wielkich zakładów wyrobów 
żelbetonowych: w pobliżu Karacza 
rowa i nad brzegiem rzeki Mos­
kwy, w pobliża przystani Szelepi- 
chy.

Pierwsze z tych przedsiębiorstw 
będzie produkowało rocznie 120 
tysięcy m etrów sześciennych kon­
strukcji i części budowlanych — 
kolumn, płyt, sklepień, schodów 
oraz innych elementów dla wielo­
piętrowych domów mieszkalnych.

W obydwa wymienionych zakła­
dach stosowane będą najnowotześ- 
niejsze metody technologiczne o- 
pracowane przez inżynierów i kon 
struktorów  radzieckich.

Bogdan Brzeziński

WAŻNI AK
Popa trz ,  popatrz  n a  tę minę!
Wiesz,  że Julek... Myślisz: nie  on! 
W szak do  n iego  odrobinę 
Byt podobny Napoleon!

Napoleon, albo Cezar...
(N a w e t  imię mia ł to sam o,  > 
Tylko, że  w  s to łówce nie  żarł 
1 nie  nosił s w e tra  z pla ipą... ).

Gdy coś mówi,  lub coś robi 
(Taki już  w rodzony  d a r  ma!)
Pojm iesz  ła two,  że ma w  sobie 
Coś z Cezara! (L ub  z ż andarm a. . . )

Jak  on krzyczy, ruga ,  wrzeszczy,
Jak  on operu je  gestem!
Bije pięścią, aż  stół t rzeszczy 
1 oznajm ia:  „Prezes  je stem!! '1

Prezes  tu, prezes ta m  —
Wszędzie  ch łopak się uwiesił! 
Wszystko  on, wszystko  sam  — 
Strasznie  nam  się r o z p r e z e s i ł !...

Lecz choć w a in i a k  z niego tęgi, 
Kieszonkowy Napoleon,
Ma opinię niedołęgi.
Dzielny prezes?... Nie, to nie on!

Stąd  dość sm ętny  m ora ł  płynie 
I dla  Ju lka  i w ogóle:
Gdy m asz  pusto  w  łepetynie,
Cóż ci, bracie,  po tytule?! J

N A VII Plenum KC PZPR P rezyden t B ierut i I Sekretarz KW PZPR 
w Szczecinie ostro skrytykowali stosunki, panujące w Szczecińskich 

Zakładach Nawozów Sztucznych. Na Plenum Kom itetu Miejskiego w 
Szczecinie dyrektor fabryki, Halaczek złożył obszerną sam okrytykę, 
wyliczając braki, które spowodowały ka tastro falną  sytuację.

W  DNIU 9 lipca poszedłem więc 
do wydziału planowania. Tam 

przedstawiono mi następującą tabel 
kę wykonania planu przez Zakłady: 
styczeń — 95,7 procent, lu ty  — 84,3 
■procent, m arzec — 75,7 procent, 
kwiecień — 97,9 procent, maj — 
86,2 procent, czerwiec — 58,0 p ro­
cent.

Jedną z przyczyn ^niewykonania 
planu w czerwcu była aw aria w .dzia 
le superfosfatu. W ylała komora i 
prawie dwieście ton tego cennego 
nawozu trzeba było wyrzucić do 0- 
dry. Stało się to 18 czerwca.

W laboratorium  i w dziale kontro 
li technicznej chłodno i rzeczowo wy 
jaśniono mi przyczyny awarii.

— Ołowiany grzybek dozatora 
kwasu siarkowego sta ł się na  sku 
tek zużycia nieszczelny i przepuścił 
około stu  litrów  kwasu za dużo.

Na skutek niewłaściwej proporcji 
kwasu siarczanego i fosforytów  re ­
akcja nastąp iła  nieprawidłowo i ko­
m ora wylała.

— Czy nie można było przewidzieć 
zużycia grzybka?

—  N a to trzeba być jasnowidzem! 
Pewnego dnia następuje zużycie i 
koniec. Ale kiedy? — kierownik 
kontroli technicznej w zruszył r a ­
mionami.

Co było
przyczyną awarii?
Z  KOLEI ruszyłem  do działu su­

perfosfatu . Ciężko tam  praco­
wać, powietrze pełne ̂ wyziewów. Wy 
soko, na trzecim  piętrze rusztow a­
nia zasta ję  m anipulującego przy do 
zorze obywatela Kalińskiego.

— Jak  było z tą  aw arią?  — py ­
tam . ’

— „Oni tam  mówią, że grzybek. 
Praw da, grzybek był zużyty i prze­
puszczał. Ale mnie się nie wydaje, 
żeby to było wszystko. Sam g rzy ­
bek nie mógł tego zrobić.

Moim zdaniem — kwas był niedo 
bry. Ale „oni“ tam  już pewno le­
piej wiedzą. Cztery la ta  pracuję 
już na tej fabryce. I żeby chociaż 
raz na kurs posłali. Nic, ciągie 
człowiek jak  głupi chodzi. A tu  — 
nowoczesna technika.

Podchodzi Roman Oczos, kwa- 
siai’z.'

— Jak  była aw aria — mówi Oczos
— tośmy robili na obcym kwasie. 
Przysłali kilka cystern z innej fa ­
bryki. Po wypadku kazano im 
sprawdzać kwas. Poznałem od r a ­
zu, że jes t niedobry. Po moich u- 
wa-gach zbadali go po raz  drugi w 
laboratorium  i w końcu odesłano 
te dwie cysterny.

Po chwili Oczos dodaje:
— Ja, choć mam cztery oddziały

— będę ich kontrolował. Nie posiali 
mnie na kurs — to sam się będę u- 
czył. I musi zniknąć ten  podział: 
„my“ przy maszynach i „oni“ w la 
boratorium .

W

Od dnia 18 czerwca —> pechowego 
dnia Szczecińskich Zakładów Nawo­
zów Sztucznych — budzi się w zało­
dze zdrowy pro test przeciwko do-

G u b e r n a to r  D e icey  w  p r z e m o w i e  n m  p r z e d w y b o r c z y m  n a z w a ł  E i ­
sen h o w e ra  „ m o r o w y m  ch ło p e m  z  K a n z a s ( Z  p r a s y )

tychczasowemu stanowi rzeczy. Kła 
sa robotnicza nie chce podziału na 
,.my“ i „oni“. K lasa robotnicza chce 
się uczyć.

Są siły
KW ASIARNI spotkałem  

człowieka, z którym  łączy się 
legenda bohaterstw a. Człowiek ten 
w grudniu ubiegłego roku wszedł 
wraz ze swoim pomocnikiem do pie 
ca. wypalającego piry ty  i tam , na 
jedenastej półce, w tem peraturze  o- 
siemdziesięciu stopni — wysm aro­
wany tłuszczem i ubrany w- waciaki 
— założył metalowy kołnierz wokół 
wału pionowego.

Kołnierz ten uniemożliwił ostrym  
opiłkom piry tu  rozsypywanie się po 
hali. P raca  w piecu — w pozycji le 
żącej — trw ała  około godziny.

J e s t  piecowym. Nazywa się Jasz- 
czuszyn. Urodził się w roku 1927, w 
roku 1944 w stąpił, m ając niespełna 
siedemnaście lat, na  ochotnika do 
W ojska Polskiego i przeszedł szlak 
bojowy od Jarosław ia do Szczecin­
ka; tam  został raniony.

Chłop nie ułomek, szeroki, barczy­
sty, opalony na brąz, z o tw artą , we 
sOłą tw arzą, uśmiecha się gdy m ó­
wi.

— To trzeba było koniecznie zro­
bić, bo ludzie wdychali te ostre o- 
piłki. A poza tym  łożyska się za­
cierały. Ostudzić zaś piec — m u­
rowane dziesięć dni postoju.

Jaszczuszyn jest inicjatorem  wie 
lu poczynań w kw asiarni -V współza 
wodnrctwa, Czynu Lipcowego. Wszę 
dzie go pełno, wszędzie słychać jego 
wesoły, tubalny, lekko zachrypnięty 
glos. Czasami skarży się na swoje 
poharatane pod Szczecinkiem „pod­
stawy". Ale siły — powiada — są...

Są siły, które wyprowadzą Szcze 
cińskie Zakłady Nawozów Sztucz­
nych z impasu. Siły te reprezentu­
ją: Roman Oczos z superfosfatu, 
piecowy Jaszczuszyn i z kwasiarni 
inżynier Paukert — racjonalizator; 
nie należy również zapomnieć o mło 

-dych laborantach.

Długi jest 
rejestr grzechów
p \  YREKTOR Halaczek na Ple- 
U  num |Comitetu Miejskiego czy­
ta ł długi re je s tr  grzechów: libera­
lizm kontroli, bumelanctwo, brak o- 
pieki nad ludźmi, brak szkolenia, o- 
derwanie się kierownictwa od zało­
gi itd. itp.
Nie na wyliczeniu tych grzechów 
kończy się sam okrytyka kierownic­
twa. Za parę dni odbędzie się zebra 
nie aktyw u fabrycznego, na którym 
kierownictwo wspólnie z przedstawi 
cielami załogi i organizacją partyj 
ną zastanowią się nad środkam i po­
prawy sytuacji. W alka o plan rozgo 
rzeje. Będziemy ją  uważnie śledzić.

Są siły... i mając te  siły, wstydem 
byłoby nie podnieść się.

Jerzy Waldorff

Szanownościowy Redaktorzowcu!
JUŻ miałem siadać do pociągu 

na Hel, kiedy pomyślałem so­
bie, że jeszcze o tym  jednym  

muszę napisać, że dopiero wtedy 
będą mógł spokojnie odpoczywać 
w tow arzystw ie ryb, a więc istot 
pozbawionych głosu, a  więc nie 
mogących psuć języka. — Bo­
wiem pisać chcę w łajp ie  o ję ­
zyku.

Zauważył Pan z  pewnością, 
drogi Redaktorze, co się dzieje na 
tym  terenie i to już od dłuższe­
go czasu. Z jednej strony Rząd — 
poprzez m asowe wydaw nictw a 
arcydzieł lite ra tu ry  — stara się 
dostarczyć społeczeństwu język 
w najszlachetniejszym  gatunku, 
a także obw arow uje ten język 
przez wydaw anie słowników. 
Lecz równocześnie — z drugiej 
strony — nasz piękny język o j­
czysty je s t przepuszczalny przez 
wyżymaczki i miętoszony.

Kiedy chcę upostaciować sobie 
ten  nasz język, doskonalony on­
gi troskliw ym i pióram i Kocha­
nowskich 1 Mickiewiczów, widzę 
gfo jako starca z dostojną siwą 
brodą, o zadum anyift spojrze­
niu i o skroniach uwieńczonych 
wawrzynem . Aliści od wielu m ie­
sięcy obraz starca ulega na na­
szych oczach dziwacznym prze­
obrażeniom! Oto na jego głowę 
spada palka, nabijając guza w iel­
kości dostałej gruszki. Druga 
pałka przekrzywia jego nos, trze­
cia zrywa laur, czw arta siniaczy 
oko.

Te palki, to są now otw ory  w

Czego uczą nas

zeszłoroczne ziemniaki

M O R O W Y  CHŁOP z KANZAS

Błędy należy przeanalizować  
i w yciągnąć  wnioski

T"\ > S K U S J A  rozpoczęła  się od s p raw y  drobnej .  Ktoś z dom ow ników  przy- 
p o m n ia ł  sobie, że dziś  już  koniecznie  t rz eb a  upo rzą d k o w ać  piwnicę. 

Jak  się okaza ło  — był na jw yższy  czas .  S p lą ta n y m  kłębem bia łych pędów, 
rozros ły  się tam  kiełkujące ,  zesz ło roczne  z iemniaki .  Nie było ich wiele. Ale 
do je dzen ia  już  się nie  n a d aw a ły .

1 w ła śn ie  ta  g a rs tk a  s ta rych  ziem niaków,  p rz y p o m n ia ła  n a m  p rob lem y  
zesz ło rocznej  jesieni,  kiedy w  okres ie  suszy  i t ru d n o śc i  ap row izacy jnych ,
pog łęb ianych  przez  dz ia ła lność  speku lan tów ,  toczy ła  się n a  wsi w a lka
o żyw ność  d la  m iast,  o to, by  z iem niak i  tra f i ły  do  n aszych  piwnic .

'  -  — N o i widzicie! Krakaliśc ie ,  że na
p rzednów ku nic  nie  będzie, an i  mąki,  
an i  chleba,  ani karto f l i —  a ty m c z a ­
sem  n a w e t  nie  z je i l i ś m y  naszych ze­
szło rocznych  zap as ó w  — powiedział 
ktoś tr ium fu jąco ,  z a g a rn i a j ą c  po roś ­
n ię te  z iem niak i  do w iadra .

I tak  zaczęty  się ro zw ażan ia ,  w  
efekcie których doszl i śm y do z g o d n e ­
go w niosku,  że  chociaż  nie  j e s t  b y n a j ­
mnie j cudow nie  i na pew no  je szcze  nie 
p rędko tak będzie, konsekw e n tna  po­
lityka p ańs tw ^  \y s to sunku  do wsi,
p lanow y  skup i kon t rak tac ja  produk- 
•ów ro lnych da ją  rezu l ta ty  widoczna  
dla  k a ż d e g o  k o n s u m en ta .

W a k a  była os'ra
n  AM IĘT AM Y  wszyscy  pam ka rsk ie  
-  n a s t ro je  zeszłej jesieni.  „Z ie m ­

niaków nie  będzie! Skup  nie  da re zu l ­
ta tów"! — woła li  kułacy, po d su w a ją c  
n a iw n y m  kartofle  po słonej cenie, te 
s am e  kartofla,  których nie  dosta rczyli  
na  punk t  skupu.  I

„M ąki  nie  będzie"  — szepta l i  h a n ­
d la rze  każąc  sobie dwu i trzykrotn ie  
przepłacać* za  k i logram  pszennej  m ą ­
ki.

Tym czase m  na wsi  t rw a ła  walka o 
chleb dla miast.  P rze k o n y w a n o  ch ło ­
pów o konieczności w ykonan ia  p a ­
tr io tycznego  obow iązku  wobec p a ń ­
stw a.  A rg u m e n ty  tra f ia ły  do  p rzeko ­
na n ia  mało  i ś redn io ro lnym .

Na punktach  skupu sypa ło  się z ia r ­
no i rosły  kopce z iemniaków.

W c iągu  kilku tygodni  na  w olnym  
rynku t rzykrotn ie  sp ad ła  cena  za metr  
kartofl i.  Pan ika rze ,  którzy kupili m ą ­
kę od speku lan tów  — przekonal i  się, 
że zrobil i t« n iepotrzebnie  — m ożna  
ją  było nabyć  w  sklepach spółdziel­
czych.

Były  trudności i błędy

P LA N O W O  1 w te rminie  przeprow a  
dzony skup zboża zapewni!  m ia ­

s tom cli łeb na  zimę. N i ;  z ab rak ło  bia 
łych, pszennych bu łek n aw et  na p rz e d ­
nówku,  mim o, że  zesz ło roczne  zbiory 
na Skutek su sz y  były  niższe, niż  w la ­
tach ubiegłych.

Oczywiśc ie  byw ały  okresy, kiedy 
t rudno  było, zw łaszcza  ludziom p r a ­
cy kupić  m ąkę  —  ponieważ  rzucUi 
się na nią  spekulanc i i panikarze.

Z da rzy ły  się również  — w y n ik a ją ­
ce z błędów w dys trybucj i  — braki  w 
zaopa t rzen iu  w  m ąkę  w pewnych o- 
kresach,  czy też mie jscowościach .  Ale 
ive zmienia  to  faktu, że dzięki s p r a w ­
nemu przep row adzen iu  skupu — p a ń ­
s tw o  zapew niło  chleb dla m ia s t  w cza 
sie  całe j t rudne j  z imy i w iosny 52 ro ­
ku.

S ta ło  się lak  m im o suszy  i wbrew

n  W Y P A D K A C H  ś w id n ic k i c h  w  
d n ia c h  31 l ip c a  — 3 s ie r p n ia  

p i s a l i ś m y  w  p o p r z e d n im  . .Z w ie r -  
c i a d e ł k u “ . W  d n iu  p o g r z e b u  
o f i a r  d e m o n s t r a c j i  31 l ip c a  — d o  
o k i e n  k o s z a r o w y c h  o d d a n o  k i lk a  
s t r z a łó w ,  ż o łn i e r z e  o d p o w ie d z ie ­
li  s t r z a ła m i  s k ie r o w a n y m i  d o  p o ­
b l i s k ic h  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h .  Z a  
b i t a  z o s ta ła  J e d n a  k o b ie t a .  N a  
w ie ś ć  o  ty m  lu d n o ś ć  m ia s ta  z n o w u  
z e b r a ł a  s ię  p r z e d  m ie s z k a n ie m  k o ­
m e n d a n t a  m ia s ta ,  d e m o n s t r u j ą c  
b u r z l iw ie ,  a le  p r z y b y ły  o d d z ia ł  
h u z a r ó w  r o z p r o s z y ł  j ą .  P o  ty c h  
w y p a d k a c h  n a s tą p i ła  z m ia n a  n a  
s t a n o w is k u  k d t n e n d a n t a  m ia s ta .

N a  p a m i ą tk ę  k r w a w y c h  d n i  w m u  
r o w a n y  z o s ta ł  w  c h d r in ik  p r z e d  r a ­
tu s z e m  ś w id n ic k im  s p e c j a ln y  k a ­
m ie ń  z  i n i c j a ł a m i  ty c h ,  k t ó r z y  p o ­
le g l i .

W y p a d k i  ś w id n ic k i e  b y ły  e c h e m  
d e m o n s t r a c j i  1848 r .  w e  W ro c ła w iu .

J e s z c z e  p r z e d  s ły n n y m i  r o z r u c h a  
m i  b e r l i ń s k i m i  i  p o z n a ń s k im i  
, .w io s n y  lu d ó w “  — W ro c ła w  b y ł  
t e r e n e m  s z c z e g ó ln ie  b u r z l iw y c h  
r u c h ó w  n a  t le  p o l i t y c z n y m  1 p a n u ­
j ą c e g o  w ó w c z a s  g ło d u .  W  d n ia c h  
18. 19 i 20 m a r c a  n a  u l ic z n y c h  m a ­
n i f e s t a c j a c h  w y s t ę p o w a n o  — j a k  
p o d a ją  k r o n ik i  — z p r z e m ó w ie n ia ­
m i, k tó r e . . .  n i e  u s tę p o w a ły  m o w o m  
z o k r e s u  p i e r w s z e j  r e w o lu c j i  f r a n ­
c u s k ie j . . .  W m ie s ią c  p ó ź n ie j  16 
k w i e tn i a  W ro c ła w  s ta ł  s ię  z n ó w  
w id o w n ią  r o z r u c h ó w ,  d la  s t ł u m ie ­
n i a  k t ó r y c h  m u s ia n o  u ż y ć  w o js k a .  
S t r z e l a n i n a  n a  u l ic a c h  t r w a ł a  p r z e z  
c a łą  n o c .

W ła d z e  w r o c ła w s k ie  p r z y p i s y ­
w a ły  z a in i c jo w a n ie  d e m o n s t r a c j i  
ż y w io ło m  p o ls k im ,  b ą d ź  te ż  a g e n ­
to m  r o s y j s k ie g o  r z ą d u  c a r s k ie g o .

'sfaecie
Reklama

O T O  t r z y  p r z y k ł a d y  a m e r y k a ń ­
s k i c h  m e to d  r e k l a m o w y c h :

„B ędz ie  to  p r a w d z i w ą  p r z y j e m ­
nością ,  g d y  za  p o m o c ą  b u tó w  n a ­
s z e j  f i r m y  d a s z  w r o g o w i  k o p n ia ­
ka

-W-
„ S z a t a n  z a d r ż y “ , g d y  s p o s t r z e ­

że . ja k  tan io  s p r z e d a j e m y  b ib l ie". 

*„ P o n ie w a ż  og ląda łeś  f i l m  o k r ó ­
lu  D a w id z ie ,  p r z e c z y t a j  sobie  t e ­
raz  bib lię , w e d łu g  k t ó r e j  f i l m  ten 
z o s ta ł  n a k r ę c o n y " .

oporowi kułaków, mim o dz ia ła lności 
speku lan tów ,  m im o dezorgan izac j i  
w prow adzone j  przez tych,  którzy u le ­
gali  n a s t ro jo m  paniki.

Historia jednel plotki

N A wiosnę  w mias teczku Kościan 
pod P o z n a n ie m  n a g ie  „zabrak ło"  

pieczywa. Ktoś powiedział,  że chleba 
nie będzie — nies te ty  wielu uw ie rzy­
ło. P e w n e g o  dnia , zam ias t  pójść  po 
bułki — jak  zwykle  o siódmej r a n o  
„zapobieg l iw e"  gospodyni?  us tawiły  
ąię w kolejkę o  czw ar te j  rano.  Kupi­
ły oczywiście  więcej pieczywa — „na 
wszelki w ypadek" .  Rezul ta t  — o  ós­
mej w sklepach chleba  już  nie  było.

D ru g ieg o  dnia  było je szcze  gorzej.  
W szyscy ci, k tó rzy  wczoraj  o ósmej 
pieczywa nie dostal i —  us tawil i się 
w kolejce o czw ar te j  rano.  Tak t r w a ­
ło parę  dni, aż  mie jscowe piekarn ie  
rzuciły  na rynek więcej chleba,  niż 
do tychczas ,  więcej niż  w ynosi  norm al  
ne z apo t rz ebow an ie  mieszkańców  — 
i „b rak"  pieczywa skończył się.

Ten dro bny ,  a le  c h arak terys tyczny  
przykład  w sk az u je  j ak  częs to  u t r u d ­
nia sy tuać ję  na  rynku u legan ie  pani- 
ka rs tw u .  W skazuje ,  że  p rze łam yw an ie  
t rudnośc i ap row izacy jnych  w d«żym 
s topniu  zależy od  n a s  samych.

Droga ______ ____
do pokonania trudności

O B E C N IE  w  całym kra ju  t rw a ją  
żniw a i oniłoty.  P ie rw sz e  tony 

z ia rna  n a p ły w a ją  już  na  punkty  sk u ; 
pil. Z mias t ,  z fabryk i uczeln i w yje­
chały  na  wieś ekipy żniwne,  by po­
móc w s p ra w n y m  przeprow adzen iu  
sp rzę tu  zbóż.

Od dobrej p racy  I zdyscypl inowania  
tych, k tó rzy  wyjechal i  na  .wieś  za le ­
ży, czy pomoc ta będzie  sku teczna .  Od 
rze te lnego  s to sunku  do pracy tych, 
któ rzy zostali  w m ias tach  zależy,  by 
w yjazd  kolegów m e  z ah a m o w a ł  r e a ­
lizacji p lanów przedsiębio rstw a.

Nasze  prace  w  mieście,  n a  wsi , w 
fabryce, w gospodars tw ie  ro lnym — 
to na j lep sza  d ro g a  w io a ąc a  do p rze ­
ł a m a n ia  trudności.

K. Wr.

W  z w i ą z k u  z  z a m a c h e m  s t a n u  
w  E g i p c i e

rodzaju „towarów niechodliwych“, 
„zausterkowanych papierosów".

No i na biedny kraj spływa no­
wa fala dziwolągów słownych, a  
biednem u językowi- naszemu — 
jakby powiedział poeta K onstan­
ty Gałczyński — „w yrasta z ucha 
pelargonia".

Przeżywam y czasy w yjątkow e, 
jedyne w naszej historii. Oto na 
oczach naszych Ojczyzna p rzera­
dza si<3 w k ra j świadom ej m ą­
drości, spełnianych zamysłów o 
szczęściu ludzkim . W każdej 
dziedzinie wszystko ulega prze­
mianom, ciągle ulepsza się i u -  
doskonala. Byłoby rzeczą dziw­
ną i mało zrozum iałą, gdyby w  
tych niezwykłych w arunkach je­
den tylko jęz^k pozostawał w  
swej dawnej, 'skostniałej fo rm ie  
I on musi się zmieniać, ale  pod 
czujnym  okiem specjalistów , któ 
rzy dbaliby o prawidłowość o - 
wych przem ian, tak  jak  agro-< 
nem  dba o to, by nowoczesna 
maszyny pomogły w obrodzeniu 
zbćż, a nie chwastów na polu.

Tymczasem — przynajm niej na  
to wygląda! — językoznawcy da­
lej biedzą się nad problem am i w  
ro d z iju : czy przekupki krakow ­
skie z przełomu XVI i XVII wie­
ku wym yślały sobie jeszcze od 
„koćpiergal", czy już od „szan- 

>trap“. , |
■jył OŹE byłoby dobrze, gdyby I 
*** w językoznawstw ie niektóre 
spraw y przejęła na siebie mło­
dzież, w zorując się na m łodych 
towarzyszach z fabryk i hut. 
Niechże młodzi uczeni zaciągną 
„W arty Języka Ojczystego", k tó re  
stałyby przy kolebkach rodzą­
cych się nowotworów językowych 
i sygnalizowały i ostrzegały, gdy 
w kolebce urodzi się nie nowo­
twór. lecz potwór.

Jeśli tak  «ię nie stanie, to wi-< 
dzę przerażonym i oczyma ów bli­
ski a  ponury dzień, w którym  
zdanie: „Starsza kobieta ,w szarej 
sukni przeszła ulicą" zostanie u -  
robione przez dyletanta .  słowo- 
potwórcę tak: „Zasłużona kobiet 
nica zespołowa w szarowniczym 
odzieżowcu przekroczyła ulicę".

A Pan, szanowny Redaktorze, 
otrzym a ode m nie list zaczynają­
cy się od słów: „Szanownościowy 
Redaktorzowcu!" Czego nie życzę 
ani Panu, ani tym  bardziej sobie, 
bo to będzie dowodem, że zwario­
wałem. , j  i

. *  — —  x  —

Pocztówka * 
z wczasów

D u s z n ik l - Z d r ó J ,  l ip i e c .  *

D ro g a  R e d a k c jo !  0
u  O N C Z Ą  s ię  p i ę k n e  d n i  w c z a ió w  w

D u s z n ik a c h  — za  k i lk a  d n i  w r a c a m  
d o  d o m u , d o  p r a c y  i c o d z ie n n y c h  
o b o w ią z k ó w . Z a l m i b ę d z ie  o p u s z c z a ć  
tę  u r o c z ą  m ie js c o w o ś ć ,  a le  w y ja d ę  - t a d  
z m i ły m i  w s p o m n ie n ia m i  i  ś w ie ż y m i 
s i ł a m i  d o  d a ls z e j  p r a c y .

T y m c z a s e m  se z o n  w c z a s o w y  w  c a łe j
p e łn i .  O b o w ią z k i  g o s p o d a rz a  u z d r o w i ­
s k a  p e łn i  d o s k o n a le  F W P , a k u r a c ju s z e  
— w  p r z e w a ż a ją c e j  c z ę śc i m ło d z ie ż  l  
p r a c o w n ic y  f iz y c z n i  — p o d d a ją  s ię  b e z  
z a s t r z e ż e ń  o b o w ią z u ją c e m u  r e g u la m i ­
n o w i  le c z n ic z e m u . K o m is ja  Z d r o jo w a  
z re s z tą  d b a  n i e  t y lk o  o  s p r a w y  le c z n ic ­
tw a .  T ro s z c z y  s ię  r ó w n ie ż  o  z a p e w n ie ­
n ie  r o z r y w e k  k u l tu r a ln y c h  w s z y s tk im  
p r z e b y w a ją c y m  w  u z d ro w is k u .  M a m y  
w ię c  d o  w y b o r u :  w y c ie c z k i  k r a j o z n a w ­
cze , c ie k a w e  w y k ła d y ,  l ic z n e  I m p r e z y  
a r t y s ty c z n e  a lb o . ..  s p a c e r y  p o  p ię k n y m  
p a r k u ,  w  k tó r y m  z a c h w y c a ją  oczy , k w i s  
tn e  d y w a n y ,  k o lo ro w a  f o n ta n n a  t r y s k a ­
j ą c a  w  g ó r ę  n a  w y s o k o ś ć  45 m e t r ó w  1 
s ta ro *  w s p a n ia ł e  d r z e w a .

A m a to r z y  d a ls z y c h  s p a c e r ó w  o d w ie ­
d z a ją  D u s z n ik i  — m ia s to ,  b a rd z o  s ta r o  
b o  p a m i ę ta j ą c e  c z a s y  J a n a  K a z im ie rz a .  
J e d n y m  z  n a jc i e k a w s z y c h  z a b y tk ó w  J e s t  
d a w n a  P a p i e r n i a ,  o b e c n ie  r e k o n s t r u o ­
w a n a  — g d z ie  Je sz c z e  n ie d a w n o  m o ż n a  
b y ło  o g lą d a ć  d r e w n ia n e  m a s z y n y  d o  
w y r o b u  p a p ie r u .

C H O P IN O W S K IE  W S P O M N IE N IA

Z A M A C H  S T A N 0 W ...

U  IE  O P O D A L  m ia s ta  n a  w z g ó rz u ,  k tó  
r e  g ó r u je  n a d  c m e n ta r z e m  s to i  m a ­

ła  k a p l ic z k a .  W ie d z ie  d o  n ie j  139 k a ­
m ie n n y c h  s to p n i .  120 l a t  t e m u  o d w ie ­
d z ił  to  m ie j s c e  C h o p in  1 w  l iś c ie  d o  
K o lb e rg a  p i s a ł  o  n i e z a t a r t y m  w r a ż e n iu ,  
J a k ie  p r z e ż y ł  o g l ą d a j ą c  t e n  u r o c z y ,  
g ó r s k i  z a k ą t e k  i  r o z m a w ia ją c  z p u s te l ­
n ik ie m .

T u  w r e s z c ie  w  1928 r o k u  s t a n ą ł  p o m ­
n ik  w ie lk ie g o  w ie s z c z a  m u z y k i  f u n d o ­
w a n y  p r z e z  P o lo n ię .  D u s z n ik i  — m ia s to  
k u l tu  C h o p in a  — s ą  d z iś  m ie js c e m  d o ­
r o c z n y c h  f e s t iw a ló w  c h o p in o w s k ic h .

W  s w o ic h  w ę d r ó w k a c h  p o  D u s z n i­
k a c h  o d w ie d z iła m  r ó w n ie ż  s a n a to r iu m  
,,Silesia** 1 o c z a r o w a n a  J e s te m  e s te ty k a  
w n ę t r z a  1 w a r u n k a m i  w  J a k ic h  ż y ją  k u ­
r a c ju s z e .

S Ą  I  C IE N IE

ftj T E S T E T Y  1 tu  s p o tk a ć  m o żr.a  p r z y -  
k i e  o b ja w y  b r a k u  k u l tu r y ,  c h u l i ­

g a ń s tw a  1 n i e u p r z e jm o ś c l .

Z d a r z a j ą  s ię  w y p a d k i  n is z c z e n ia  r o ­
ś lin  g ó r s k ic h ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  p o d  o -  
c h r o n ą ,  ło w ie n ia  p s tr ą g ó w  w  g ó r s k ie j  
rz e c e  — m im o  z a k a z u ,  p a le n ia  o g n isk  w  
le s ie ,  p o lo w a n ia  n a  c z a r n e  w ie w ió r k i  i  
j a s z c z u r k i .

P r z y k r y m  z g rz y te m  w  p o g o d n e j  a tm o  
s f e r z e  u z d ro w is k a  J e s t  n i e u p r z e jm e  z a ­
c h o w a n ie  p e r s o n e lu  s k le p u  P S S  n r  18, 
k t ó r y  o d m ó w i ł  k l ie n to m  s p rz e d a ż y  
p r z e d m io tó w  c o d z ie n n e g o  u ż y tk u  z o k n a  
w y s ta w o w e g o ,  k a ż ą c  im  c z e k a ć . . .  do , 
z m ia n y  d e k o r a c j i .

P o z a  ty m i  d r o b n y m i  z r e s z tą  m a n k a ­
m e n ta m i ,  m o je  w r a ż e n ia  z w c z a s ó w  są  

j j a k  n a jp r z y je m n ie j s z e .

K oresp. M. Bogacka ]
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D Z IA Ł  M IE JS K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE *  

G O “  — 45-33.
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Spacerkiem

T O Ó C tA W IU
P ow in n o „s5ę“

p  R Z Y  ul. Curie-Skłodowskiej
'  jest  zaciszna gospoda, nie wia­

domo dlaczego ochrzczona nazwą 
„Pod Góralem

Otóż pod tym  
„Góralem“ a ści- 
i le j  mówiąc w 
Góralu — za głów 
ną salą restaura­
cyjna mieści sie 
tajemniczy pokój 
malowniczo ude­
korowany podpie­
rającymi sufit bel 
kami.

Ale nie belki 
nadają temu przy­
bytkowi czaru ta­

jemniczości. Pokój jest dlatego za­
gadkowy, że nie wiadomo jakiemu  
służy celowi.

Stoły są. Krzesła też. Popielnicz­
ki — a jakże. Obrusy — owszem. 
Ale kelnera — nawet na lekar­
stwo.

-r- Tu sie nie obsługuje — infor­
muje lakonicznie, ale za to zgodnie 
a często nawet chóralnie personel 
lokalu.

Jak  „się" — to „się" — myślą 
zawiedzeni klienci.

Uważamy, że to jednak  — sie-- 
powinno zmienić. (Ana)

D w a  pytania
P RACOW NIK y/rocławskiego

Zjednoczenia Robót W iertni- 
czycli i Fundamentowych ZBM 3 ob. 
E. Popiełuszko nie spodziewał si?, 

i e  otrzymana 13 
lipca zaliczka w  
wysokości 250 zł, 
stanie się przyczy­
ną tak przykrych  
perypetii.

Bowiem gdy w 
dniu wypłaty zgło 
sil się po resztę 
należności — o- 
świadczono mu, że 
powinien jeszcze 
dopłacić SO zł (!?)

Powodem tego niecod:i ennego 
łądania było niezaliczenie obywa­
telowi Popieluszce 23 roboczodnió- 
wek. Sprawę co prawdji odrazu 
wyjaśniono, ale gdy w  dniu 19 lip­
ca nasz czytelnik zgłosił się po 
odbiór pozostałej kw oty  — kasjer 
rozłożył ręce, i powiedział bezrad­
nie: W kasie nie ma pieniędzy.
Trudno zliczyć, ile razy kasjer po­
wtarzał to zdanie, n :e m n e j  fa k ­
tem jest, i i  ob. Popiełuszko do dnia 
dzisiejszego wyrównania nie otrzy­
mał.

Zamiast komentarza, stawiamy  
dwa pytania:

Kiedy ob. Popiełuszko otrzyma 
resztę należności za swą pracę w 
m iesiącu czericcu?

Kto m u  zapewni utrzymanie, do 
czasu odwlekanej w nieskończoność 
wypłaty?

Może na pytania powyższe odpo­
wie  Kiei-oiyrfictu-o Zjednoczę n :a 
Robót Wiertniczych  i Fundamen­
towych ZBM 3.

Koresp Ostołski

12 tys. absolwentów szkól DOSZ-U

stanęło  przy warsztatach
Dziewczęta wrocławskie mogq zdobyć

wiedzę i zawód 
garnąc się do nauki 
w szkołach zawodowych

S Ł O W O  P O L S K I E Str S

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Tł ARDZO poważne rezultaty osiągnęło szkolnictwo zawodowe w za- 

kiesie realizacji nowego ustro ju  szkolnego oras przystosowania 
«<kót do zadań 1 potrzeb Planu 6-let niego

W  ROKU bieżącym wprowadzono 
jednolite typy szkól.

I tak Wrocław posiada obecnie 4 
szkoły specjalistyczne: Budowlaną,
Melalową, Energetyczno - Elektrycz 
ną i Szkolą Kolejową. Rozbudowano 
działy i typy szkól szczególnie waż­
nych dla gospodarki narodowej jak 
np. Szkole Górniczą w Zagłębiu Wal 
brzyskim.

Uczniowie tej szkoły otaczani są 
szczególną opieką ze strony pań­
stwa. Prawie wszyscy korzystają 
ze stypendiów, z dogodnych wa­
runków mieszkaniowych, z moż­
ności dalszego kształcenia się na 
kursach wieczorowych 1 zaocz­
nych. Absolwenci Szkoły Górni­
czej jak 1 innych szkół zawodo­
wych mają zapewnioną pracę na 
dogodnych warunkach.
W roku bieżącym osiągnięto rów­

nież poważne sukcesy w zwiększe­
niu lirzhy dziewcząt w technicznych 
działach szkolnictwa. Otaczane są 
one troskliwą opieką I korzystają 
z wszelkich możliwych udogodnień. 

Obecnie w zasadniczych szko­
łach zawodowych województwa 
wrocławskiego jest 18 proc. dziew 
cząt, a w bieżącym roku szkolnym 
liczba ta wzrośnie do 30 proc.

Ponad 12 tys. absolwentów róż­
nych specjalności, a więc tokarzy, 
frezerów, górników, ślusarzy, mon 
terów i innych działów ukończyło 
w rb. szkoły na terenie woj. wro 
clawsklego. Tym samym państwo

Miesiąc pracy 
poprawczej
za pijackie awantury

dniu wczorajszym r.a wokan­
dzie Wydziału Karno-Admini­

stracyjnego Prezydium M. R. N. 
znalazła się sprawa ob. Aleksan­
dra Olszaka, zamieszkałego we 
WroUawiu-Klecina, ul. Ogrodowa 3.

Ob. Olszak, obecny pracownik 
Huty Siechnice w maju br. o godz. 
1,-szej w nocy napadł w stan:e nie­
trzeźwym na pracownika majątku 
P. G. R. ob. Nowickiego, obrzuca­
jąc go stekiem obelżywych słów.

Orzeczeniem W ydziału Karno- 
Admlnlstiacyjnego Prezydium M. 
R. N. ob. Olszak został skazany 
na jeden miesiąc prac} popraw­
czej.
W tych dniach został również u-

karany jednym tygodniem pracy 
poprawczej ob. Stanisław Matkow­
ski — kierownik Baru Mlecznego 
Nr 14 w Rynku, za sprzedaż mleka 
o zawartości 1,7 proc. tłuszczu, 
podczas gdy najmniejszy dopusz­
czalny procent tłuszczu wynosi 2,5 
procent.

Poza tym Kolegium Karno-Admi­
nistracyjne ukarało wczoraj Henry­
ka Marciniaka, zam. we W rocła­
wiu przy ul. Kamińskiego 53, za po­
łów ryb na rzeczce W idawie bez 
posiadania karty rybackiej. (Tyki.

U w aga

amatorzy wycieczek
Podajemy
„ rozkład Jazdy'1
na sierpień

C e lem  u d o s tęp n ien ia  w r o c ł a w ia ­
nom  p rz y je m n e j  ro z ry w k i  PTTK 
zo rgan iz ow a ło  w ra z  z O rb is em  n o ­
w ą  se r ią  a t r a k c y jn y c h  w y c iec z e k  
w p ie rw s ze j  po łow ie  s ie rpn ia  br.

W niedzielą 10. VIII pojedzie 
pociąg popularny do Zagórza Ślą­
skiego. Koszty przejazdów w obie 
strony — 14,50 zt.

W tym samym dniu wyjeżdża 
też wycieczka do Krakowa, No­
wej Huty i Wieliczki. Uczestnicy 
jej otrzymają obiad, zostaną prze­
wiezieni do Krakowa a stamtąd 
do Wieliczki lub Nowej Huty 1 
obsłużeni przez lachowych prze­
wodników. Koszt — 46 zt.
C elem  n a s tę p n e j  wyc ieczk i ,  k tó ra  

odbędzie  s ię  w dn iu  17. VIII 1952 r. 
są Dusznik i.  W  ra m a c h  VII  F e s t i ­
w a lu  S z o penow sk iego  w y c ie c z k o ­
w icze  w y s łu c h a ją  d w ó c h  k o n c e r tó w  
szopenow sk ich .  O p ła ta  —  25 zł.

W dniach 15—16. VIII br. można 
wyjechać do Gdańska, Oliwy, So­
pot, Gdyni i na Hel. Oplata za 
przejazd, dwudniowe wyżywienie, 
wycieczka statkiem do portu i na 
Hel wyniesie w sumie 120 zl. Po­
wrót 17. VIII rano.
O s ta te c z n y  te rm in -zg ło s zeń  na wy 

cieczki , k ończy  się  na  2 dni p rzed  
ich rozpoczęc iem. Z g łaszać  s ię  n a l e ­
ży: w  PTTK, ul. N o w y  T a rg  6 pokó j  
147, tel. 69-82, w  p u n k c ie  in fo rm a­
c y jn y m  PTTK, ul. Ś w ie rcz ew s k ieg o  
64 oraz  w O rb is ie  R y n ek  38.

Cenna inicjatywa
wrocławskiej
Spółdzielni Rykc'tiej
S PÓŁDZIELNIA R y b a c k a  m iesz ­

c z ą c a  się p rzy  ul. Kuźniczej,  
p rz y s tęp u je  w  b ieżącym  m ies iącu  do 
o czyszczan ia  O dry ,  s taw ów ,  jez io r  i 
z a lew isk  w o je w ó d z tw a  w ro c ła w s k ie ­
go,  z za to p io n y ch  w ra k ó w  i innych  
p ozos ta ło śc i  w o jen n y ch .

P ie rw szy  e ta p  o b e jm ie  oczyszcza ­
n ie  s ta r e j  O d ry  i J e z io ra  Dziew icze ­
go w  K o tow icach ,  n a s tę p n ie  S pó ł­
dz ie ln ia  p rze jdz ie  do  oczyszczan ia  
s ta re j  O d ry  w re jo n ie  G óry  Śląskie j.

Pomoc w sprzęcie ł ludziach o- 
biecała dostarczyć dyrekcja Że­
glugi na Odrze.
Po oczyszczen iu  tych  wód,  wpuśc i 

sit) do n ich  z a r y b e k  karp i,  s andaczy  
i linów. Szczególn ie  w tym roku od ­
czuw a  się b ra k  sandaczy .  Pozos ta je  
to w zw iązku  z c h łodam i w io s e n n y ­
mi, k tó re  w p ły n ę ły  u je m n ie  na  p rze ­
b ieg  tarła .  (Tyk)

otrzymało nowe kadry wykwalifi­
kowanych robotników w różnych 
gałęziach przemysłu.
Wzmocniono również bazę techni­

czno - naukową szkół przez rozbudo­
wę warsztatów, uaktywnienie współ­
pracy z zakładami produkcyjnymi 
przez nową organizację praktyk ucz­
niowskich. Na podstawie specjalnych 
umów między szkolą a poszczegól­
nymi zakładami produkcyjnymi ucz­
niowie korzystają z urządzeń warszta 
towych tych zakładów.  .

Tak wszechstronny 1 głęboki roz- 
wó| szkolnictwa zawodowego, tak 
wielkie osiągnięcia możliwe są ty l­
ko dzięki oparciu się na doświad­
czeniach radzieckiego szkolnictwa 
zawodowego dzięki ofiarne) pracy 
nauczycieli oraz troskliwej opiece 
państwa nad młodzieżą.
W dniach 25 i 26 sierpnia na tere­

nie całego województwa odbędą się 
dwudniowe konferencje wszystkich 
nauczycieli szkół zawodowych. Za­
daniem ich będzie analiza osiągnięć 
roku ubiegłego i dotychczasowych 
błędów oraz opracowanie na podsta­
wie doświadczeń lat ubiegłych wy­
tycznych na nowy rok szkolny.

  (Tyk)

Z  pow odu  
braku opadów

wstrzymany był 
ruch żeglowy
na O d rz e

' 7  POWODU braku  opadów de- 
szczowych stan wody w O- 

drze ‘ na szlaku żeglowym Koźle — 
Szczecin uległ znacznej obniżce.

W dniach od 12 do 17 lipca br 
poziom Odry wynosił zaledwie 110 
a naw et 100 cm, skutkiem  czego 
ruch żeglowy został w tych dniach 
wstrzym any.

Od dnia IR lipca ze zbiorników 
wodnych Otmuchów i Turaw a pły­
nie weda zasilająca szlak żeglowy. 
W takim  stanie rzeczy poziom wo­
dy wynosi 165 cm co umożliwia po 
ruszanie się statków .

Zasilanie Odry przez te zbiorniki 
będzie się odbywało do dnia 6 sierp 
nia br. W razie dalszego braku o- 
padów ruch statków  na Odrze zo­
stanie na pewien czas wstrzymany.

(Tyk)

Pracownicy Spółdzielni „Niewidomy1'
są pełnowartościowymi 

obywatelami
Ob. Zenon Szymczak zcrcbia 1000 zł mies^cznie

W YTWÓRCĄ używanych przez nąs codziennie przedmiotów: szczo­
tek do czyszczenia ubrań i bu.ótf, lub do szorowania podłóg pędz 

li do malowania ścian i miotełek — Jest Spółdzielnia Inwalidów „Nie­
widomy" w Leśnicy. Ponad stu robotników rzuca co miesiąc na ry­
nek wrocławski kilkadziesiąt tysięcy szczotek.
r> O  PR ODUKCJI u ż y w a m y  wło-

;:a końsk ieg o ,  k o rze n i  ryżu,  
s zczec iny  i s łom y  roś l iny  sorgho ,  
s p ro w a d z a n e j  z W ę g i e r  —  m ów i kie  
r ó w n ik  Spółdz ie ln i  ob. H. Polkow ski .

C yk l  p ro d u k c j i  zacz y n a  s ię  w 
p rz y g o to w a ln i .  T u  m a te r ia ł  cze sze  
s ię  s o r tu je  i g o tu je  w w o d z ie  dla  
n a d a n i a  m u  e la s tycznośc i .  P r z y g o ­
to w a n e  w łos ie  o t rz y m u ją  n ie w id o ­
mi, k tó r z y  już  sam odz ie ln ie  w y k o ­
n u ją  da lszą  p racę ,  p o le g a ją c ą  na  
w c ią g a n iu  p ę cz k ó w  w łos ia  w o tw o ­
ry  d re w n ia n e j  op raw k i .  N a le ż y  
p rz y ty m  uważać ,  a b y  pęczk i  w ło ż o ­
n e  b y ły  ró w n o  i t rw ale .  Po tem  na 
s p e c ja ln e j  m a sz y n c e  o bc ina  się n ie ­
rów nośc i  w łosia ,  p o le ru je  i m a lu je  
d re w n o .

Przy jednym ze stołów pracuje 
Zenon Szymczak, aktywista ZMP 
i członek zarządu. „Pracuję tu 
dwa łatą, jestem więc już zawo­
dowym szczotkarzem i wyrabiam 
250 proc. normy — mówi. — Je­
stem zadowolony ze swej pracy, 
ponieważ stałem się pełnowarto­
ściowym obywatelem. Zarabiani 
dobrze — około 1.000 zł.
T ak  sam o z a r ab i a ją  i inni  p rz o d o ­

w n ic y  p ra cy :  Edw ard  Kiszka, A n ton i  
M aś la n k o  i L e o k a d ia  ę z a r n o w s k a .  
W ię k s z o ś ć  z n ich  m ieszka  w in te r ­
nacie ,  gdz ie  m a ją  z ap e w n io n e  b a r ­
dzo  d o b re  w arunk i .

Ob,  Kazim ierz  S tężyc k i  urodzi ł  się 
już  z w a d ą  oczu. W z r o k  jeg o  z ro ­
ku  na rok poga rsza ł  s ię  — s ła b e  o -  
czy w y g a sa ły ,  N a leża łp  p rz y s tąp i ć  
do ich leczen ia ,  s to so w a ć  s y s t e m a ­
ty cz n e  zabiegi.

Zmiany
w ruchu 

tramwajowym
Z powodu robót torowych przy 

ul. Stawowej i Świerczewskiego 
wozy linii „9” od 7 bm. Jeździć 
będą w obydwu kierunkach uli­
cami: Słowackiego, Kujawską,
PI. Wróblewskiego, Pułaskiego 
1 Dyrekcyjną.

„17" kursować będzie na swej 
dawnej trasie w obydwu kierun­
kach ulicami: Stalingradzką i Te­
atralną.

W  uroczystości otwarcia Ogólnopolskich

Zawodów Modeli Latających
weźmie udział 

ca*a młodzież wrocławska
W  NIEj ? ZIE^ '  ,0 - 8- Łr- nastąpi Otwarcie XVII Ogólnopolskich Za- 

wodów Modeli Latających. Weźmie w nich udział 150 zwycięz­
ców w przeprowadzonych już eliminacjach wojewódzkich, prezentując 
bogactwo najprzerófejejszych typów modeli.

AA iłośnicy tej, o doniosłym zna­
czeniu Wla obronności kraju, 

dziedziny sportu, zobarzą między 
innymi moaele o napędzie gumo­
wym, spalinowym, a także rakie­
towym, zetkną się bezpośrednio 7. 
działalnością Ligi Lotniczej, pozna­
ją owoce jej pracy.

Szczególnie cenną i_ważną jest 
ta impreza dla młodzieży inte-

W  o d p o w i e d z i  n a  n o t a t k ę  pf. , . W y g o d -  

B i ś ' ‘, w  k t ó r e j  b y ł a  m o w a  o n i e t e r m i n o ­

w y m  d o s t a r c z a n iu  g a z e t ,  D y r e k c j a  O k r ę g o ­

w a  P oc zt  i T e l e k o m u n i k a c j i  w y j a ś n i a ,  ze  

w  s p r a w i e  t*j  z w r ó c i ł a  s i ę  do  PKP  , , R u c h ' \  

co n i e w ą t p l i w e  w p ł y n i e  n a  r e g u la r n e  n a ­

d a w a n i e  a  z a r a z e m  d o r ę c z a n i e  gnze t .
4868

(For. )

Alkohol —  
Twój wróg!

Ogłoszenia drobne
S K R A D Z IO N O  i n d e k s  
w y d a n y  p r z e z  W y d z ia ł 
P r a w a  U n iw e r s y te tu
W ro c ła w s k ie g o  n a  n a z ­
w is k o  S k r o b a to w lc z  W ie 
s ła w . I 1016g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
k o le jo w ą  N r . 1127684 n a  
n a z w is k o  H a r a s im o w ic z  
A le k s a n d e r .  ll020g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
Id u n k o w ą  n r .  79973 n a  n a z  
jw isk o  F e d u ń  W a c ła w .

11022g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n i e  r e j e s t r a c j i  S łu ż b a  
P o ls c e  n a  n a z w is k o  S z u r  

i le j  J a n in a .  11025g

IZ G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  

jP u c h m ia r s k i ,  W ro c ła w , 
IK o m u n y  P a r y s k i e j  35 
!m  2. 1102Gg

Z G U B IO N O  z a św ia d c z e ­
n ie  z K o m is j i  P o b o r o ­
w e j .  o r a z  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  n a  n a z w is k o  J a ­
ro sz  J ó z e f ,  W ro c ła w , — 

I R z e ź n ic z a  4 m . 7. 11027g

JZ G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
; d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
'S ta ń c z y k o w s k i  Z b ig ­
n i e w .  11030g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
' m e ld u n k o w ą ,  p o k w i to ­

w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
|n a  n a z w is k o  P u z io w a  
iK a ro l in a ,  W ro c ła w , S ta -  

i l in a  170 m . 7. Ii032g

[S K R A D Z IO N O  kart*; 
k m e ld u n k o w ą  n a  n azw is  
\ k o  B u d z ia r .o w ^ k a  S te fa -  
{ n ia .  11033g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
3 -p o k o jo w e , k o m f o r to ­
w e , d u ż y  o g r ó d  n a  K a r ­
ło w ic a c h  n a  2 -p o k o jo w e  
w o k o l ic y  R y n k u .  O f e r ­
ty  p o d  „ U m o w a " .  11018g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  o d  
z a ra z .  O f e r ty  p o d  ,,P o ­
s z u k u ją c a " .  11021g

L O K A L E Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie :  
2 p o k o je ,  k u c h n ię ,  ła z ie n  
k ę  w  ś ró d m ie ś c iu  n a  p o ­
d o b n e  z o g r ó d k ie m  n a  
p r z e d m ie ś c iu .  D z ie ln ic a  
o b o ję tn a .  W ia d o m o ś ć  — 
W ro c ła w ,' K n ia z ie w ic z a  
1 m . 8 o d  g o d z . 17 — 19.

11014g

P O S Z U K U J Ę  ła d n e g o  p o  
k o ju  z u ż y w a ln o ś c ią  
k u c h n i  w  d z ie ln ic y  w ił 
lo w e j.  W ia d o m o ś ć ;  W ro c  
ła w , D w o rc o w a  11 m . 4.

11038g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  ; 
k u c h n ią  ( p a r t e r )  w  ś r ó d ­
m ie ś c iu  W ro c ła w ia  n a  po  
c lobne  lu b  w ię k s z e .  O fe r  
ty  p o d  , ,P a r t e r “ . Il036g

P O K O J U  p o s z u k u je  w e  
W ro c ła w ia  m a g i s te r  c h e  
m ii .  Z g ło s z e n ia  G liw ic e  
— s k r y t k a  12. * 11045g

M A Ł Ż E Ń S T W O  b e z d z ie t  
n e  p o s z u k u je  p o k o ju
p rz y  k u l tu r a ln e j  r o d z i ­
n ie .  O f e r ty  p o d  ,,11050“ .

H050g

Z A M IE N IĘ  3 p o k o je
k o m fo r to w e -  ( ś ró d m ie ś c ie  
W ro c ła w ia )  n a  2 p o k o je  
w  R a d o m iu .  W ia d o m o ść :  
W ro c ła w , u l .  W o rc e lla  9 
m . 2. 11028g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je ,
k u c h n ię  z o g r ó d k ie m  
(w illa )  w  O ł ta r z y n ie  
W ro c ła w s k im  n a  3 lu b  2 
w ię k s z e  p o k o je  z k u c h ­
n ią  z w y g o d a m i w e  W re  
c ła w iu .  W ia d o m o ś ć  H o ­
te l  P o lo n ia  u  g a ra ż o w e ­

go- 11031g

P O S Z U K IW A N IE
R O D Z IN

B A R A N O W S K IE G O  W ła  
ó y s ła w a  o s ta tn io  z a m ie ­
s z k a łe g o  w e  W ro c ła w iu , 
p o s z u k u je  B a r a n o w s k a  
A n n a , T ę c z o w a  38 m . 7. 
S p r a w a  ro z w o d o w a .

11013g

N A U K A

K O R E S P O N D E N C Y J ­
N IE ! K s ię g o w o ść , s te n o  
g r a f ia ,  m a s z y n o p is a n ie ,  
a n g ie ls k i .  I n fo r m a c je  — 
Ł ó d ź , s k r z y n k a  57.

1271/1273n

L E K C J I  m a te m a ty k i  i

l i  AM U L O W E
—    I '

S P R Z E D A M  B M W  350 I 
;u b  z a m ie n ię  n a  sa m o -::  
c h ó d  D K W . W ro c ła w , J a j  
n a  B e a u d o in a  d e  C o u r- i:  
t e n a y  10 m . 2. l I034g1
 -------- «--------- 1   i
S P R Z E D A M  c z e s k i  w ó ­
z e k  s p a c e r o w y , W ro c ­
ła w , W a le c z n y c h  15 m . 6 1 
g o d z . 9—12. 1153Ggj

S P R Z E D A M  s a m o c h ó d . 
(A d le r )  n a  c h o d z ie . W ia -j 
d o m o ść :  W ro c ła w . W i­
d o k  6. 11017g

S P R Z E D A M  w i lc z u r a  I 
(z łeg o ). O f e r ty :  B iu r o  0 - |  
g ło sz e ń  p o d  , ,Z ly ‘‘. Il024g

F U T R O  b o b ro w e , m ę s k ie  
— s p rz e d a m  o k a z y jn i e .1 
W ro c ła w , P u ła s k ie g o  45' 
m . 8. 11039« (

Z E G A R M IS T R Z E . S p r z e ' 
d a m  c z ę ś c i  d o  z e g a r - )  
k ó w . W ro c ła w , S ta l in a  
125 — s k le p  f ro n to w y .

11043g

f C i U B T

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w ią z k u  Z rz e s z e n ia  K u p  
c ó w . p r a w o  j a z d y  n a  n a z  
w is k o  T o m c z y k ie w ic z  
K a ro l ,  W ro c ła w , u l .  R a ­
c ła w ic k a  11. 11048g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
L a s k o w s k i  Z b ig n ie w  — 
W ro c ła w , u l .  T r z e b n ic k a  
G8 m . 12. U0?5g

S K R A D Z IO N O  2 k a r t y  g 
m e ld u n k o w e  n a  n a z w is ­
k a :  G ie m z a  H e n r y k a ,  i j 
P ło n k a  S ta n is ła w . 11044?i j

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę -!^  
n ie  S P  n a  n a z w is k o  K u ­
k l iń s k a  W a n d a . 11041g''

Z G U B IO N O  !c g i iy m a c ję ! | 
Z  w . Z a w o d o w e g o , za-j 

[ św ia d c z e n ie  w o js k o w e , 
'p r z e p u s tk ę  s ta lą  O R Z M , ; 
j k u t ę  ro w e r o w ą  n a  n a z  ] 
!W isko T e r e p p e ta  T eo-! 
;d o r,  O le ś n ic a , K r z y w a 1 
jn r .  II). l'1040gj

‘Z G U B IO N O  k a t  tę  m e l
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
D o m a ra d z k a  A n n a .

10989g|

'Z G U B IO N O  l e g i t y r t t a c j j  
's łu ż b o w ą  N r. 185, s t u ­
d e n c k ą  n r .  2036 W SE  n a  

jn a z w is k o  O r ty l  M ie c z y ­
s ł a w .  11047g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję !  
Z w ,  Z a w o d o w y c h ,  Z M P ,! 
s łu ż b o w ą , p r z e p u s t k ę ,1 
d e le g a c ję  w y d a n ą  p rz e z  
W S K  — A r.-.d ew icz  R y -j 
s z a rd .  1104ug'

Z G U B IO N O  k a r t ę  nąel-j 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o ' 
M o ty s ia k  I r e n a ,  l io i lg------   i
Z G IN Ę Ł A  k a r t a  z a o p a ­
t r z e n ia  ro b o tn ic z e g o  na  
n a z w is k o  H e lo w ic z  J u - |  
l ia n .  llOlOg

i ------------------------------------------------------------------------------- i

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
i s łu ż b o w ą  n a  n a z w isk o  
I IK u b ic r  T a d e u s z .  11015g

W ro c ła w , u l .  S ta l in a  12 
7, I  p ię t r o ,  o f ic y n a .

l!023g

U D ZIELA M  le k c ji m ate  
m a ty k i, z a k re s  szkół ś re  
dn ich  i w yższych, W roc 
ław , C za rn o lesk a  9, I p ię  
tro . K oło H ali L udow ej. 
___________  11042g

_______ ROZNB
DNIA 3 s ie rp n ia  b r. zg i­
nęła  suka , rasy  E rd e r- te  
rie r , cza rn a , p odpa lana . 
W abi się  Rox. Z w ro t za 
w y n ag ro d zen iem  B isk u ­
pin , R odakow sk iego  6. 
Tel. 52-55. 11029g

resującej się lotnictwem. Praca 
bowiem przy modelach latających 
to wslęp zawodu konstrukto­
ra lotnictwa silnikowego, a suk­
cesy na tym polu stanowią po-» 
ważny wkład w zabezpieczenie 
naszych granic, ustroju ł nieza­
wisłości narodowej.

Zawody trwać będą od 10 do 17. 
8. br. Poziom ich będzie wyższy 
niż w latach ubiegłymi, a organi­
zujący je Zarząd O k^gow y Ligi 
Lotniczej oczekuje pobicia dotych­
czasowych rekordów ktaju.

W  dniu otwarcia zawodów odbę­
dzie się defilada zawodników, po­
kazy modeli w powietrzu i częić 
artystyczna w wykonaniu jednego 
z młodzieżowych zespołów arty­
stycznych Pafawagu lub M. D. K. 
Wieczorem odbędzie się zabawa lu­
dowa z udziałem orkiestry" wojsko­
wej. Uczestnicy imprezy będą mo­
gli zaopatrywać się w żywność i 
napoje w stoiskach zainstalowa­
nych przez W rocławską P. S. S. 
Ponadto przewiduje się uruchomie­
nie przez Dom Książki stoiska z 
książkami ze szczególnym uwzglę­
dnieniem tematyki lotniczej. PPK 
--Ruch” zorganizuje kolportaż pra­
sy.

Ze względu na znaczenie pier­
wszych na Ziemiach Zachodnich 
zawodów modeli latających, ape­
lujemy do zakładów pracy na te­
renie miasta o umożliwienie za­
interesowanej młodzieży wzięcia 
udziału w imprezie przez zorga­
nizowanie masowych wycieczek 
i dostarczenie taboru samochodo- 
we90. Stok.)

Nie było jednak lekarza dla ma­
łorolnego chłopa W Polsce przed- 
wrześniowej. Na M^bytek" ten mogli 
pozwolić sobie tyfko ludzie bogaci, 
a ojciec ob. Stężyckiego, a później 
on sam, borykali się zawsze z bie­
dą.
* Na kilka lat przed wojną ob. Stę­

życki, ojciec kilkoro dzieci, utracił 
wzrok. Odtąd nawet swych dwóch 
hektarów nie mógł obsiewać. Były 
to lata biedy i cierpienia.

Dziś ob. Stężycki, Jak wielu je ­
mu podobnych, pracuje w Spół­
dzielni „NiewidomY’', osiąga wy­
sokie zarobki i utrzymuje swoją 
8 osobową rodzinę. Jasna i spo­
kojna przyszłość stanęła przed 
ludźmi dotkniętymi nieszczęściem. 
Polska Ludowa nagradza krzyw­
dę wyrządzoną im przez rządy 
wrogiej ludowi klasy. i

(ZZ) ,

Z cyklu: Pieczęcie miast dol­
nośląskich.

Herb miasta Kłodzka z 1295 r.

^No t a t n ik
i

★ Z ebran ie m iesięczne zw ołu je  Kołc* 
Ligi K obiet p rzy  Z w iązku R encistów  
ZUS na dzień 6 s ierpn ia  br. o godz. 17, 
p rzy  ul. Jo an itó w  14. «<

★ K andydaci do rep rezen tacy jn eg o  ze­
społu  P ieśni i T ańca  CRZZ staw ią  się 
dn ia 8 bm. o godz. 10 w  ORZZ ul. M a­
zow iecka 17 skąd w y jad ą  do W arszaw y  
na egzam in cen tra lny .

★ Z eb ran ie  K om isji K olarsk ie j PTTK 
odbędzie się  dzisiaj, tj. 6 bm. o godzi­
n ie 18 w lo k a lu  PTTK N ow y Targ 6, 
pok . 151.

★ K siążka p t. C hem ia fizjo logiczna 
wg. w yk ładu  prof. d r M archlew skiego 
pozostaw iona w O grodzie  Zoologicznym  
je st do o deb ran ia  w m iejscow ym  Barza 
M lecznym .

IwfDOHlfSKA

T E A T R Y
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19,30 - i  

„ C u d z o z ie m c z y z n a '* .

WYSTAWY
M U Z E U M  SL . -  p ia o  W o je w ó d z k i 

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  f tla sk a ” ? „ ś lą s K  
a ta r o ż y tn y " ,  MP o ls k a  c e r a m ik a  a r t y -  
6 ty c z n a * \

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  7/9 — „ U d z ia ł  m ło d z ie ż y  w  
b u d o w ie  p o d s ta w  s o c ja l iz m u  w P o ls c o  
L u d o w el* 1

P A W IL O N  X IX  — T e r e n y  W y s ta w o w a  
„ B “ — W y s ta w a  P C K  — „O  h ig ie n ie  
1 w a lc e  z a lk o h o lizm em * * .

★
KINA
S L A S K  — o t Ś w ie r c z e w s k ie g o  B7 w

„ G rz e s z n ic y  b e z  w i n y “ , ( ra d z .)  — 
g o d z . 15,45, 18,15, 20,45,

W A R S Z A W A  — u l F r e d ry  n r  18 —• 
„ B ó j s k o ń c z y  s ię  J u t r o “  (c z e sk .)  g . 16,
18.15, 20,30.

P R Z O D O W N IK  — u l P r z o d o w n ik ó w  
„ N a  a r e n i e "  ( ra d z .) ,  g o d z . 17, 19,15. 

S C A L A ' — u l  M ik o ła ja  n r  27
„ C h r z e s t  b o jo w y "  (w ę g .)  — g o d z . 
16, 18,15, 20,30.

P O K O J — T e re n y  W v s ta  w r w e  — 
„ B e z  a d r e s u "  ( f r a r c . ) ,  g o d z . 17,15, 20,00 

P O L O N IA  -  u i 7? i  otiitiK iei<o o i «;i — 
„ J a k  h a r to w a ła  s ię  s t a l "  ( ra d z .)  g o d z . 
18 i 20.

P IO N IE R  — u l S ta l in a  n r  Tl —
„ R a d a  b o g ó w "  ( ra d z .) ,  g o d z . 15,30, 18, 
20,30.

T Ę C Z A  — u l K o ś c iu sz k i  n r  17
„ C z e k a j  n a  m n ie "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16,
18.15, 20,30.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ D z ie w c z y n a  o 
b ia ły c h  w ło s a c h "  (c h iń s k i) ,  g o d z . 18 
i 20,15.

L E T N IE  — „ B łę k i tn e  m ie c z e "  (N R D ) — 
g o d z . 20.15.

D W O R C O W E  -  P w o i7 (* r G lA w n t -  Roz­
m a i to ś c i  -  g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 1 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ H o jn e  la to " ,  
(ra d z .)  g o d z . 18 i 20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l W r ó b l e j  

e k ie g o  l  -5  o tw a r ły  o d  god* . g—i8 j



Str. 8 S Ł O W O  P O L S K U

...Ha lto ! „ B c to ry "
— Tu „ S icw o  Po ls ld e "  
..Jak c zu jq  s ię  

A n tk iew icz  i C h y c h ła ?  
In D o sko n a le !

— odpowiada nam
racfiotelefonicznie 
z pełnego morza

trener Sziam
D  ADIOTELEFONICZNA roz- 

-»*- mowa z M S Batory została za­
mówiona na godz. 19.15. P unktua l­
nie co do m inu ty  m iędzym iastow a  
nas łączy i za chwilę do m ikro fo­
nu telefonicznego płynie z daleka 
osłabiony nieco sygnał w yw oław ­
czy:

— Hallo tu Batory, hallo tu  B a­
tory, hallo tu Batory!

Radiotelefonlsta gdyński, który  
przekazuje nasz telefon odpowia­
da:

— „Słowo Polskie" was prosi. 
W łączamy się do rozm ow y i s ły ­

szym y.
— Tu kabina odbiorcza M S „Ba­

tory". Kogo prosicie?
— Prosim y do telefonu Sztama, 

trenera naszych olim pijczyków  
bokserów.

— Już go prosim y do telefonu.
Za chwilę słyszym y znajom y głos

Sztama.
— Jest godziną 19.20. M S „B ato­

ry" znajduje się koło w yspy Got- 
land. Szerokość 58 stopni (19 stop­
ni).

— Jaką macie pogodę, czy nie 
ma dużej fali?

— Pogoda doskonała, słoneczna, 
nie odczuw am y kołysania, w szyscy  
chłopcy czują  się bardzo dobrze. 
W ypoczyw ają na leżąkach na po­
kładzie.

— Jak A n tk iew icz  '{ Chychła 
spędzili następny dzień po zdoby­
ciu medali?

— W stali rano, norm alnie tak  
ja k  i ich koledzy. Nie znać było  
po nich zm ęczenia ta k  uciążliw ym  
turniejem . Popołudniu udaliśm y  się 
na stadion olim pijski aby zobaczyć  
w alkę jeźdźców  i koni o puchar 
narodów. W ieczorem w  niedzielę  
odpłynęliśm y z Helsinek. Chychła  
i A n tk iew icz odrazu stali się przed  
m iotem  zainteresowania całego 
sta tku . Podróżni różnych narodo­
wości przychodzili do A ntkiew icza  
i Chychły, aby im  złożyć gratula­
cje i uścisnąć dłoń.

M usim y coraz głośniej krzyczeć  
w  słuchawkę, bo głos od czasu do 
czasu gubi się gdzieś nad B a łty ­
kiem. Rozmowa często rw ie się i 
może dlatego jest nieco chaotyczna.

— A ntk iew icz i Chychła mają ol­
brzym ie apetyty  - 1- opowiada dalej 
Sztam . To .jest może jed yn ym  ob­
jaw em  zm ęczenia po ciężkim  tu r ­
nieju. A le trzeba powiedzieć, że o- 
trzym ują  w szystko , co dusza za­
pragnie. Od pierw szej chw ili sta­
li się oni ulubieńcam i załogi.

— A czy pan nie toie, jakie są 
dalsze plany A ntkiew icza  i C hy­
chły?

— Obaj mają przybyć do W ar­
szaw y, gdzie odbędzie się uroczy­
ste przyjęcie.

Zegnam y się do jutra.

Sportowcy polscy dzielą się 
swoimi wrażeniami z Olimpiady

Jestem zachwycony wspaniałą postawą

rewe!acy[nych atletów radzieckich
- powiedział mistrz sportu

N A sta tku  „Śląsk" przybyła do portu gdyńskiego ekipa sportow ­
ców polskich, którzy b ra li u dział w XV Igrzyskach O lim pij­

skich.

Ogniwo
wygrywa tróimecz

a basenie olimpijskim we W ro­
cławiu o d b $  się trójmecz pły­

wacki z udziałem miejscowych ze­
społów OWKS, Ogniwa i Gwardii. 
Po niezwykle zaciętych pojedyn­
kach drużynowo wygrało Ogniwo, 
uzyskując 198 .  punktów, przed 
OWKS 116 i Gwardią 66.

Miłą niespodzian­
kę sprawił młody 
zawodnik Rybacki 
z Ogniwa, który 
na 100 m stylem 
dowolnym poko- 

“a nal takich zawod­
ników, jak  Placka 
1 Jachnika, uzys­
kując przy tym do­
bry wynik 1:06,4. 

W  meczu piłki wodnej OWKS 
przegrał z Ogniwem 3:6 (0:3).

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Rybacki — 2, Buczkowski — 2, Ko­
zak i Kędzia po jednej, dla woj­
skowych Szubarga — 2 i  Jachnik. 
—  1.

WYNIKI TECHNICZNE: 
Konkurencje męskie:
400 m stylem dowolnym: I. Bucz­

kowski (Og.) — 5:33,1; 2. Rybacki
— 5:42,4; 3. Jachnik {OWKS) — 
5:43,5.

100 m klas. „A": 1. Kiecka
(OWKS) — 1:21,5; 2. Lisiecki
(OWKS) — 1:27,1.

100 m grzbietowym: 1. Kędzia 
(Og.) — 1:17,3; 2. Ilgut (Og.) — 
1:20,8; 3. Franczuk (OWKŚ) —
1:26,5.

200 m klas. „A”: 1. Kozak (Og.)
— 3:05,1; 2. Skrzetuskl (Og.) — 
3:15,6.

50 m z granatem: 1. Buczkowski 
(Og.) — 0,34; 2. Ilgut (Og.) — 0,36,2; 
3. Łopatto (Gw.) — 0,37,0.

Sztafeta 4x100 m zmiennym: 1. 
Ogniwo — 5:24,8; 2. OWKS — 
5:28,2.

Konkurencje żeńskie:
200 m klas. „A": 1. Rączewska 

(Gw.) — 3:27,8; 2. Herbaczenko
(Og.) — 3:36,0.

100 m grzbietowym: 1. Czapska 
(Og.) — 1:34,0; 2. Miklasówna
(OWKS) — 1:37,2.

Po w ylądow aniu olim pij^ ”cy 
podzielili się z przedstaw icielam i 
prasy  swoiifii w rażeniam i z
Igrzysk.

Roger Verey — były m istrz 
Europy w  pojedynkach, a obecnie 
trener drużyny w ioślarskiej, o-
świadczył: „Uważam, że występ
polskich w ioślarzy na Igrzyskach 
O lim pijskich by ł udany, gdyż na 
cztery załogi, jak ie  wystawiliśm y, 
dw ie znalazły się w  finale.

W artość uzyskanych wyników 
przez w ioślarzy polskich jest tym  
większa, jeżeli się w eźm ie 'pod  u - 
wagę, że tegoroczne Ig rz-sk a  Olim 
pijskie rozgryw ane były za 
względu na s ta rt doskonałych 
w ioślarzy radzieckich, w  dużo sil­
niejszej konkurencii niż na  po­
przednich Olimpiadach.

M istrz Sportu Gryt, reprezen­
tan t Polski w zapasach powiedział: 
„Jestem  zachwycony w spaniałą 
postawą rew elacyjnych atletów  
radzieckich. Zapaśnicy l^-dzieccy 
zdobyli zespołowo pierw sze m iejs­
ce, przy czym w walkach grecko- 
rzymskich uzyskali 4, a w zapa­
sach w stylu wolnym  — 2 zło*e 
medale. Z dużą satysfakcją obser­
wowaliśmy m łodziutkiego, 19-let- 
niego zapaśnika radzieckiego Sa- 
fina, k tó ry  dem onstrując w sp a ­
niałą technikę zdobył pierwsze 
mieisce w wadze lekkiej.

W dalszych wypowiedziach 
sportowcy polscy dzielą się ogól­
nym i w rażeniam i z Olimntarty.

Wszyscy są zdania, że dzięki 
udziałowi reprezentacji ZSRR i 
państw  '•'m okracji ludowej 
Igrzyska w  Helsinkach przyczy­
niły się do zbliżenia sportow -

M iejski K om itet K u ltury  F izycz­
nej we W rocławiu przyjm uje, w p i­
sy sna kurs sędziów p iłk i nożnej 
klasy powiatowej.

Zgłoszenia należy składać u kier. 
sekcji sportow ych ob. Matynoga 
do 14 bm. w  lokalu przy placu Sol­
nym  16, 11 piętro, pokój 220.

ców całego św iata.
Uwidoczniło się to nie ty l ­

ko w ich postawie na boisku, 
ale również i w osobistych kon­
tak tach  z ' zawodnikam i. I tak  

na przykład s ta ra jąc  się naw ią­
zać nici przyjaźni, sportowcy 
Związku Radzieckiego i krajów  
dem okracji ludowej zapraszali 
do siebie zawodników Innych 
krajów .
Przyjaźni tej nie zmąciło naw et 

nieobiektyw ne i stronnicze zacho­
wanie się n iek tórych  sędziów, 
którzy czynili wszystko, aby po­
m niejszyć- sukcesy osiągane przez 
sportowców radzieckich i państw  
dem okracji ludowej.

Raid kolarski
pod hasłem

„Turyści-kolarze 
w akcji żniwnej1-

7  ARZĄD ,Okręgu PTTK we 
W rocławiu organizuje w naj­

bliższych dniach dwie masowe im­
prezy: raid kolarski po Dolnym Ślą­
sku i spływ kajakowy z Paczkowa 
Nysą Kłodzką do W rocławia..

Raid kolarski urządzony zostanie 
pod hasłem „turyści — kolarze w 
akcji żniwnej". W yjazd nastąpi z.

W rocławia 10 bm 
Trasa 7-dniowego 
raidu wynosi 446 

km. i prowadzi 
przez Legnicę — 
Bolesławiec — Lwó 
wek — Gryfów — 
Świeradów — 
Szklarską Porębę 

^  Karpacz — Ko­
wary — Kamien­
ną Górę — W ał­

brzych — Jedlinę Zdrój — Dzierżo­
niów — Paczków.

15 bm, nastąpi spotkanie kolarzy 
z wodniakami, którzy w dniu tym 
startują do spływu kajakowego. Dla 
uczczenia obu imprez zarezerwowa­
ne będą bilety wstępu na mecz żu­
żlowy Polska — Szwecja.

Uczestnicy oprócz zwiedzenia cie­
kawych zabytków dolnośląskich i 
zdobycia punktów do odznak tury­
stycznych PTTK, wezmą udział w 
pracach żniwnych w PGR i w spół­
dzielniach produkcyjnych.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Okrę 
gu Polskiego Towarzystwa Tury­
styczno - Krajoznawczego Wrocław, 
Nowy Targ 6, tel. 69-82.

Pływ acy ZS Stal
szlifują swą formę 

na obozie treningowym w Cieplicach
/~2 ODZINA 6.30 rano. Na ulicach C ieplic-Zdroju k/Jelenie j Góry 

panuje niezmącona cisza. Jedyn ie  nieliczne grupki m ężczyzn i ko­
biet poubieranych w  płaszcze kąpielow e, zdążają na różnego rodzaju 
zabiegi lecznicze. Są to kuracjusze, którzy przybyli do Cieplic po zdro 
wie.
Tak było dotychczas. Obecnie od 

kilku  dni m iasteczko ożyło. Z w ykle  
ju ż  od godziny 7 rano w  okolicy 
budynku  szkolnego przy Parku  
Zdrojow ym  w szczyna  się gwar i 
ruch.

Gruniman
wicemistrzem Polski
na torze

J  ESZCZE tylko 18 dni dzieli nas 
J  od Centralnej Spartakiady 

Gwardii, która odbędzie się we 
Wrocławiu. W ramach tej wielkiej 
imprezy przewidziane są wyścigi 
kolarskie (szosowe i torowe? o mi­
strzostwo zrzeszenia.

Wobec tego, że 
Gwardia posiada 
w swych szere­
gach obok OWKS, 
najlepszych zawo­
dników, konkuren­
cje kolarskie za­
powiadają się bar­
dzo interesująco.

Na Poświętnym 
rozpoczęto już re­

mont toru. Wymieni się bandy i 
wygładzi nawierzchnię betdnową.

Tak więc W rocław -otrzyma wy­
remontowany obiekt sportowy, na 
którym będzie można po Sparta­
kiadzie Gwardii urządzić szereg 
poważniejszych wyścigów toro­
wych.

SUKCES GRUNDMANA

VA/ ubiegłym roku Grundman z 
wrocławskiej Gwardii zdobył 

w Szczecinie torowe mistrzostwo 
Polski juniorów.

Obecnie gwardzista znajduje się 
również w dobrej formie. Najlepiej 
o niej świadczy fakt, że ubiegłej 
niedzieli na torze w Kalisz zdo­
był średniodystansowe wicemi­
strzostwo Polski w klasie II, prze­
grywając jedynie z Płodziszewskim 
(Gwardia W-wa).

— Chcę stanąć do Spartakiady 
zrzeszenia jak  najlepiej przygo­
towany — oświadczył nam Grund 
man. Dlatego też wraz ze swym 
kolegą klubowym Bronisławem 
Janickim wyjeżdżam do Włoc­
ławka, gdzie w dniu 10 bm. ro­
zegrane zostaną drużynowe mi­
strzostwa Polski na dystansie 4 
i 2 tysięcy metrów.
Bronisław Janicki wyznaczony zo­

stał do zespołu Gwardii, który wy­
startuje na 4 tys. m. Oprócz niego 
pojadą Liszkiewicz, Ulik i March- 
wiński.

Grundman, Giężkowski, Jurek, 
oraz nowokreowany mistrz Polski 
Płodziszewski wezmą udział w wy­
ścigach na 2 tys. metrów.

(B-cz.)

W  g o d z in ą  p ó ź ­
n ie j  u lic a m i p r z e ­
ch o d zą  g r u p k i  ro z  
ś p ie w a n y c h  c h ło p ­
có w  i d z ie w c z ą t ,  
k ip ią c y c h  z d r o ­
w ie m  i  radośc ią .
P o u b ie r a n i w  k o ­
lo ro w e  k o s z u lk i  i 
tr e n in g o w c e  z  e m ­
b le m a ta m i,  n a  k tó  
r y c h  w id n ie je  n a ­
p is : „ S ta l"  —  tw o ­

rzą  r ó żn o r o d n ą  a p r z y  t y m  dzi­
w a c z n ą  g ro m a d ą .  j

W  garażach rozmówił się z kierow nikiem , k tóry  pod­
szedł do niego ż większą dozą zaufania i zgodził się 
naw et na  eksperym ent. Po krótkiej naradzie, Jan ek  
zrzucił z siebie wiatrów kę, zakasał rękaw y I z innym i 
m onteram i zabrał się do roboty. Tak się zapalił, że za­
pom niał naw et o obiedzie, o halnym  wietrze, o „M arze­
niu". Zdawało m u się, że jest w  swoich w arszta tach  na 
Konw iktorskiej. M onterzy patrzyli na niego z podzi­
wem  i w net pomiędzy nim  a  nim i naw iązały się przy­
jazne stosunki. W iadomo bowiem, że fachowcy nie 
oceniają siebie według koloru włosów i ilości lat, tylko 
według um iejętności. A Jan ek  m iał do roboty złote 
ręce. W mig skonstruow ał nową sprężynę, w ym ontował 
linki Bowdena i potem  zabrał się do wm ontowywania 
swego przyrządu. Kiedy skończyli robotę, bjjło już zu­
pełnie ciemno. Jan ek  o tarł pot z czoła i uśm łfćhająę się 
prom iennie patrzał na  wielkie cielsko nieposłusznego 
autobusu. — No, bracie — powiedział do siebie — je ­
żeli teraz się nie uda, to klapa z całym  moim racjona­
lizatorstw em .

Do „M arzenia" wrócił zmęczony, głodny, lecz pro­
m ieniujący szczęściem. P ierw szą osobą, na k tó rą  się 
natknął, była Zosia. Na jego w idok Zosia rozdziawiła 
buzię, a  potem  krzyknęła przerażona: — Duch! Janek  
bowiem  był bardziej podobny do ducha, niż do dzie­
w iętnastoletniego młodzieńca. Tw arz m iał czarną, jak  
M urzyn, włosy rozwichrzone, jak  chochoł, ubranie u- 
smarowane, jak  smarowóz, a le  za to m inę tak  triu m ­
falną, jak  zdobywca Złotego Runa.

Po pewnej chwili Zosia poznała jednak Janka  i o m a­
ło się nie rozpłakała.

— Coś ty biedaku ze sobą zrobił? — zawołała i nie 
zauważyła nawet, że w momencie rozczulenia powie­
działa m u „ty".

Jan ek  wyczuł w tym  w ykrzykniku czułość i przeba­
czenie. W net odezwała się w  nim  drzem iąca w każdym  
dziew iętnastoletnim  młodzieńcu próżność. W ypiął pierś, 
błysnął radośnie oczyma, w ydął w argi i powiedział 
trium falnie:

— Jutro  próba mojego pomysłu racjonalizatorskiego!
Zosia mało z tego zrozumiała, lecz domyśliła się, że
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chodzi tu  o jakąś w ielką rzecz. W tym  momencie jej 
Albańczyk, z k tórym  spędziła całe przedpołudnie w 
hollu  „Przodow nika" na miłej pogawędce toczonej w 
języku dla nikogo prócz nich niezrozumiałym, usunął 
się nagle w głęboki cień, a  na św iatło słoneczne jej 
myśli wypłynął bohater dzisiejszego dnia — Jan ek  
Kania. M oment ten  był o tyle ważny, że przyczynił się 
znacznie do kom plikacji, jak ie nastąpiły  w  kilka  dn i 
później.

Tymczasem wieść o w spaniałym  wyczynie Jan k a  roz­
niosła się po całym  „M arzeniu"— jak  się to mówi — 
lotem  bfyskawicy. Jan ek  stał się napraw dę bohaterem  
dnia, a raczej tego wieczoru. Od kierowniczki dostał 
nie tylko podwójny deser, ale na deser szarlotkę z k re ­
mem  i czarną kawę, H alina nazw ała go „młodym Edi­
sonem", W ielgas, m urarz  z Nowej Huty, poklepał go 
po plecach i powiedział: „Z was, kolego, będą kiedyś 
ludzie", Kiecka uśm iechnęła się doń przyjaźnie, „Nor­
weg" przyrzekł, że pojedzie z nim  na narty , m agister 
Niesiecka obiecała mu wręczyć kom plet ziółek na cho-. 
roby żołądkowe i w ątrobiane, naw et pani Domagalska, 
która do wszelkiego rodzaju racjonalizatorstw a odno­
siła się więcej niż wrogo, powiedziała obiektywnie: 
„Nie przypuszczałam, że ten  pan Janek jest tak i sp ry t­
ny". Co to m iało oznaczać n ik t z obecnych n ie wiedział, 
możę; i sama autorka tych słów nie znała ich głębszej 
treści, dość jednak wspomnieć, że była to pierw sza po­
zytyw na ocena ludzi „z drugiego końca stołu".

Zbytecki nic nie powiedział, bo nie było go w domu. 
U jrzawszy rano Kiecką, która zaszła na śniadanie, u -

'o tn ił się i do pory nie wrócił. N atom iast M ikuła roz­
prom ienił się na tę wiadomość i jako fachowiec zaraz 
zaczął dopytywać się o szczegóły pomysłu.

Dyskusja przeciągnęłaby się do późna, gdyby w  pe­
w nym  m omencie kierowniczka nie odwołała Janka  do 
telefonu. B ohatera dnia dzisiejszego odprowadzało kilka 
ciekaw ych spojrzeń.

Jan ek  z bijącym  sercem podbiegł do telefonu.
— H alllaaaal... —usłyszał dobrze znany głos. — 

K ak żywiosz? \
Tego zw rotu nie było w  podręczniku Modlińskiej, 

więc Jan ek  przez chwilę zastanaw iał się, co to może 
znaczy^, potem  na wszelki w ypadek powiedział: — Da, 
da... — Był tak  szczęśliwy z odezwania się Kati, że po 
prostu  zapom niał języka w  gębie. Długą chwilę w te ­
lefonie słychać było tylko szum. Potem  Janek  zawołał 
głośno, jak  gdyby się obudził: — A, Katti... choroszo... 
choroszo.... Po czemu ty nie byłaś na Gubałówku?

Dalsza rozmowa m iała przebieg zarówno d ram a­
tyczny, jak  komiczny. Je j dram atyzm  w ynikał z na ­
pięcia uczuć dwóch m łodych serc, zaś komizm z n ie­
dostatecznej znajom ości języka rosyjskiego, którym  
się posługiwali. Dla m łodych nie ma jednak przeszkód. 
Po półgodzinnej rozmowie, doszli wreszcie do porozu­
m ienia, zwłaszcza, że K ati zaprosiła Jan k a  na wieczór 
św ietlicowy do „Przodownika".

Trzeci dzień pobytu na wczasach w  Zakopanem  za­
kończył się dla Janka  podwójnym  powodzeniem.

VIII.

A kcje Janusza Zbyteckiego spadały na łeb na szyję. 
Nie dość, że do tej pory nie potrafił „ujarzm ić" K ali­
ny i przeprowadzić konsekw entnie tak  śmiało i pięk­
nie ułożonego planu, a le  jeszcze na dobitek złego 
Kiecka zerw ała ze swoim „spendid isolation" i zaczęła 
regu larn ie  przychodzić na posiłki, a co gorsza, zbliżać 
się do ludzi. W idział ją  jak  rozm awiała z Zosią, a po­
tem  z W ielgasem. Zaniepokoiło go to do tego stopnia, 
że postanowił zmienić wobec niej taktykę.

(Ciąg dalszy nastąpi',

Skąd się wzięło tyle m łodzieży? 
— zadają sobie pytania tam tejsi 
mieszkańcy.

Sprawa została w yjaśniona do­
piero po u ka za n iu  się afiszy, % któ ­
rych dowiedziano się, że w  Ciepli­
cach zostaną rozegrane Centralne 
M istrzostwa Pływ ackie Z S  „Stal", 

■k

p  RZEZ dwa dni w  ubiegły pią-  
■ tek  i sobotę na tam tejszym  ba­

senie zbierali się najlepsi pływ acy  
ZS „Stal", k tórzy  w alczyli o za­
szczytne ty tu ły  m istrzow skie. Oko­
ło 50 najlepszych spośród startu ­
jących zakw alifikow ało się na obóz 
kadry zrzeszeniowej.

Wśród nich znajduje się 19 za* 
wodniczek  i zawodników w rocław­
skich. Obóz zorganizowany zostat 
również w  Cieplicach. W arunki do 
treningu są tu doskonale. Nic dziw ­
nego, że p ływ acy czują się święta 
nie.

Świeże górskie 
powietrze za­
ostrzyło tak ape­
ty ty , że prawie  
w szyscy zjadają  ( 
dwa razy więcej i 
niż zw ykle. Na je-  ( 
dzenie n ik t nie na 
rzeka, gdyż j e s t } 
ono zarówno ob fi-'i 
te, ja k  i smaczne.
Zawodnicy nieza­
dowoleni są jedynie ze szczupłego 
wyposażenia m iejsc zakw aterow a­
nia. N ajdotkliw iej odczuwa się brak  
poduszek i kocy.

Jak nas jednak zapewniło k ie ­
rownictwo, bolączki te zostaną w 
najbliższych dniach usunięte.

Basen w  Cieplicach mimo, iż jest 
raczej przystosowany do kąpieli 
dla plażowiczów, nadaje się rów ­
nież do przeprowadzania na nim  
zawodów oraz treningów. Zasila­
ny jest wodą z dwóch naturalnych  
źródełek, w  zw iązku z czym  jest 
ona trochę zim niejsza niż w innych 
basenach, ale zato bardzo czysta.

K ierow nikiem  obozu jest znany  
działacz pływ acki kierow nik sek ­
cji Stali-Pafaw ag  ob. Różalski. 
Szkolenie przeprowadzać będzie tre 
ner państw ow y ob. Broll.

Wśród znanych zawodników m ię­
dzy innym i znajdują  się: Goetz,
K lem ińska i Cichoński z Poznan:a, 
Kraska, Siemianowice, Bochenkowa  
Gliwice, Soroka, Lubieniecka, Ja­
śkiewicz, Buczkówna, Bieszczanin  
i Połomski z W rocławia.

W tej chw ili kadra Z S  „Stal‘ę 
przygotow uje się do m iędzyzrze- 
szeniowego meczu pływackiego z  
reprezentacją Gwardii, k tóry od­
będzie się w  nadchodzącą sobotę i 
niedzielę w  Krakowie.

Zakończenie obozu nastąpi w  po­
łowie bieżącego miesiąca przed 
m istrzostw am i Polski.

(Hen)

Wiadomości
sportowe

ze świata
\A ^  M IŃ SK U  na  le k k o a t le t y c z n y c h  

za w o d a c h  o d ru ż y n o w e  m is t rzo ­
s tw o  ZSRR w  k o n k u re n c j i  ju n io r ó w  
p rz y  udz ia le  500 z a w o d n ik ó w  i z a ­
wodn iczek ,  u z y sk a  
no  w ie le  d o s k o n a ­
łych  w y n ik ó w .

W  s k o k u  w zw y ż  
n lo d a  M ecz i l ina  u- 

s l an o w i ł a  r e k o rd  
ZSRR ju n io r ek ,  s k a  
czą c  1,63 m. R ó w ­
nież  w  sz ta fec ie  ju  
n io re k  -4x100 m re ­
p re z e n t a c j a  M o s k w y  u s ta n o w i ł a  n o ­
w y  re k o rd  w  czas ie  49,7 sek.

W  b ieg u  ju n io r ó w  Z a jc e w  w y r ó w ­
na ł  r e k o rd  ZSRR, u z y s k u ją c  c za s  
1:57,5.

Q  O fINAŁU strefy amerykan­
i e  skiej w rozgrywkach teniso­

wych o Puchar Davisa zakwalifiko­
wały się: Kanada po zwycięstwie
nad Meksykiem oraz USA, które 
pokonały Kubę. Zwycięzca spotka­
nia Kanada — USA spotka się na­
stępnie ze zwycięzcą meczu W ło­
chy — Indie.

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  S w tó n io k le  2ó. l e i . .  C e n tra la  40-21. 
D z ia l  M ie js k i;  *5:33. S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  rn s l y t u t  P ra s y
■jjufr.- „ C z y te ln ik " .  «■

W -e d a k c j i  p r z y j m u je .  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12 — 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  i ro d y  \ p ią tk i  2— 13 — R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  
o ie  '.w ra c a . D ru k  R S W  , ,P R A S A " , W ro c ła w , F-3-18691

P R E N U M E R A T A  l  p r z e s y ik ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 50 z ł, k w a r t a l ­
n ie  13.50 zł, p ó łro c z n ie  27 — zł, r o c z n ie  54 —* zł. P r e n u m e r a t ę  p r z y j -  
r a u j ą  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p > .v t  o r a z  P P K  „ R U C H " , K o n to  YIII/1362.


